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Z powodu kończącego się kwartału 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY 
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tywna Gazeta Krzyżowa pisze: „Sama Rosya 


Lwów — Czwartek dnia 30 Marca. 


i LITERACKI. 


| 
j wodu dostarczyły teraźniejsze rozprawy prasy 


upraszamy O wczesne odnowienie pre-, przyczyniła się do tego, że dziś istnieje w Pol- | rosyjskiej. 


numeraty. 

(z przesyłką pocztową): _ 
kwartalnie 3 zł — cet 
dwumiesięcznie 2 „ 10 , 
miesiecznie 1 „ 10 


Za zmianę adresudopłaca się 20 ct. 
Prenumerata może datować się tylko od 


Wynosi ona na prowincyi |sce świadomy swej narodowości stan włościań- | 


ski. Ona też stworzyła stan średni, bo wyrzu- 
ciwszy Polaków z urzędów, zmusiła ich zająć 
się kupiectwem, rzemiosłami i przemysłem. 
Utrudniono Polakom wyższe wykształcenie, albo 
uczyniono je dła nich bezcelowem, a szkoły 
średnie, przerobiwszy na rosyjskie i szpiegow- 


| W Wielką Sobotę Bismark będzie obcho- 
j dzl T9-tą rocznieę swych urodzin. Donieslismy 
już, że cała opozycya niemiecka przeciw t. zw. 
„nowemu kursowi* zamierzyła ,w tym dnin u- 
rządzić pochody, illuminacye, pielgrzymki z 
muzyką do Friedrichsruh i różne inne objawy 


1 i 15 w miesiącu. Z dniem wygaśnię- | skie, uczyniono Polakom tak wstrętuemi, że | narodowego uwielbienia dla Bismarka Wszyst- 
cia prenumeraty ustaje wysyłka pisma. | stronią od nich, pomimo właściwego temu na-| ko to jednak rząd zakazał na tej podstawie, 


Administracya „Przeglądu 
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Przegląd polityczny. |; 


Lwów 29 marca. 


Drugi rozbiór Polski uazywsją Rosyanie 
w swej historyi, która dla nich jest nie „mi- 
śtrzynią narodów“, ale ułużebnicą polityki, 
sapełnie inaczej niż cała reszta świata. We- 
dług nich, był to nie akt gwałiu, lecz po- 
wrót ziem odwiecznie rosyjskich na łono ich 
prastarej ojczyzny, którą jest carat. Wiekową 
rocznicę tego wypadku będzie Rosya nieba- 
wem obchodziła uroczyścia, zanim jednak 
szynownicy i popi ułożą program tago święta, 


prasa przygotowuje do obchodu opinię pu- 
wykazuje co przez ten rozbiór zro- 


bliczną, zn 
biono dobrego dla wszechsłowiaństwa i sehy- 
„matyckiej cerkwi, wreszcie wytyka popel- 
nione wówczas błędy. Największym podłny 
niej błędem jest to, Że carat nie zabrał całej 
Polski, a już przynajmniej „prawosławnej“ 
Gialicyi, którą owszem wydał na pastwę ka- 
tolicyzmu i polskości. Gdyby się to nie stalo, 
juźby nie było kwestyi słowiańskiej, Dunaj 
stałlny się rzeką rosyjską i na Balkanie ca- 
rat panowałby niepodzielnie Wszystzie póź- 
niejsze nieszczęścia : 


bezcelowa wojna z Tur- 
cyą w r. 1829, powstanie listopadowe, kampa- 
nia węgierska, potem krymska, zjednoczenie 
Niemiec i traktat berliński — to są skutki tego 
błędu, że sto lat temu Rosya nie postawiła swych 
słupów granicznych na szczytach 1 
Wieku trzeba było i tylu bolesnych doświad- 
czeń, aby carat poznał tę prawdę, ule teraz 
jnż on ją rozumie i cd niej się nie uchyli, 
nie może się uchylić, bo jęki „rosyjskich braci* 
w (ralicyi będą ją zawsze przypominały. Po- 
znana prawda będzie odiąd stale przyświecała 
Rosyi w jej wszystkich usilowaniach, aż kie- 
dys spodni się wielkie pusłauniutwo 1 „masód 
rosyjski,“ siedzący po obu stronach Karpat, 
wypocznia po krwawej niedoli na łonie swej 
macierzy. 

Tak się rozpisuje petersburska 1 moskiaew- 
ska prasa, wcale nie ukrywając zaborczych 
zamiarów, skierowanych przociw Austryi. Ale 
obok tych zuchowatych artykulów są jeszcze 
inne, zachęcające rząd do podwojenia uci- 
sku w Polsce, albowiem ona dotąd jest obcem 
ciałem w organizmie carato, żyje cdrębnem 
życiem, ma własne ideały, sprzeczne Z rosyj- 
skimi, słowem, przez ten wiek „powrocone 
na łono swej macierzy odwiecznie 


z 


rosyjskie 
memie* nie przestały być mawskrós polskiemi. 
Takie wezwania oczywiscie poskutkują, ucisu 
sią zwiększy, bo juź donoszą z Petersburga, 
że tam odbywają się narady nad projektem 
nowego podziału na administracyjne okrę- 
gi dla gruntowniejszej russytikacyi. „Lecz co- 
kolwiek wymyśli złośliwość rosyjska , mna- 
ród nasz potrafi wytrwać w niedoli bez u- 
traty ducha i kiedyś znowu będzie panem 
swego losu. 

Te rosyjskie głosy zwróciły uwagę prasy 
niemieckiej, która także zaczęła się zastanawiać 
nad stanem kwestyi polskiej. Berlińskie dzien- 
niki oświadczają, że nie mają powodu gorączko- 
wać się dla sprawy polskiej, ale jednak muszą 
przyznać, że przez ostatnie lat trzydzieście, t.j. 
w okresie największego ucisku 1 systematyczne- 
go moskwicenia ziem polskich, carat nie osią- 
gnal żadnych dodatnich rezultatów. Kouserwa- 
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POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Karność nie pozwalała żołnierzom narze- 
kać, lecz humory dziwnie pokwaśniały i byle 
o co zrywały się zwady, a nawet przychodziło 
do szabel. poczem Dzik musiał sądzić i karać 
wieżą. Więc potem znowu jukiś czas była ci- 
sza, ale jeszcze większa, niż Dzik pragnął. Cho 
dzili żołnierze po górze przygnębieni, milezący, 
jak cienie, albo rzędem siadali nad samem 
urwiskiem i osowiali całkiem, patrzyli w ogro- 
mną płaską dal, — tam, gdzie rankami w Ja- 
snycli błękitach ziemia łączyła się z niebem, 
a wieczorami wszystko się kąpało w różowych 
blaskach zorzy. Wtedy, po długiem patrzeniu, 
wstawały przed oczami żołnierzy drewniane 
wioski, szare od strzech, zielone od wisien 
i śliwek, żółte od świeżo postawionych brogów. 
Między temi wioskami łany szerokie, rozłoży- 
ste, a oto i łąki zielone, oto i lasy, — wszystko 
jak na dłoni!.. Cicho! Słychać cośl. Z ogro- 
mnej dali leci w cichem powietrzu jakaś me- 
łodya i prosto do serca przenika żołnierzom... 
Cud, czy złudzenie?.. Ciehoż, na Boga!. Czy 
to gdzieś z pola lekki wietryk niesie pieśń 
„oj danaż moja, oj dana“? Nie! Oto lepiej sły- 
chać: to dzwony na niesz; ory wolają.. Tam, 
pośród chat wieśniaczych. ale trochę osobno, 
na zielonym wzgórku, jak dobry pasterz nad 
kochaną trzodą, stoi biały kościółek, przy sim 


karpackich. | 


rodowi zamiłowania w edukacyjnym polorze. 
Nienczeni, ale przecie żyć potrzebujący i z na- 
tury zdolni, rzucili się Polacy do handlu i dro- 
nego przemysłu. Tak stworzono mieszczaństwo 
awskróś polskis, świadome wyrządzonej naro- 
owi krzywdy, jak uświadomiono jednocześnie 
chłopów, wydzierając im jedyny ich przedtem 
ideał: wiarę. Tego w dawnej Polsce nie było 
i dlatego ona upadła, a teraz, po stuletnim uci- 
sku, ma ona to, co zdrowy naród mieć powi- 
nien. Pomimo intryg, ogromnej energii i kolo- 
salnych środków, jakimi rozporządza Rosya, 
nie może ona pochwalić się rzeczywistymi re- 
zultatam. Skonfiskowała mnóstwo ziemi i osą- 
dziła na niej swych czynowników — oto cały 
rezultat jej wiekowej pracy, nie mówiąc o ozy- 
nach odrażającego barbarzyństwa i o nienawi- 
ści, na którą sumiennie zapracowała. Pod uci- 
skiem rosyjskim wyrasta spoista polskość, tak 
silna I zahartowana w ogniu niedoli, jakiej nie 
było w Polsce niepodległej. Jest to lądź co 
bądź bardzo ciekawy 1 ważny fakt ludowo- 
psychologiczny, o którego ostatecznych następ- 
stwach trudno dzis mówić, lecz że następstwa 
jakieś będą, to nie ulega wątpliwości. Trzeba 
na nie czekać. W Rosyi przyzwyczajono się 
brać pozór za istotę rzeczy, więc też lekki ro- 
syjski poko:t, pokrywający Polskę, ogólułe jest 
uważany w caracie za rzeczywistą barwę tego 
kraju. Jeśli to złudzenie sprawia Rosyi przy- 
'jemność, niech ona się tem bawi; Niemcy nie 
«będą jej w tem przeszkadzali, bo to nie ia:u- 
sza germańskich interesów; ale oni muszą zwró- 
| ciċ baczną uwage ma rosyjski apetyt na Gali- 
cyę, bo jeśliby Rosya rzeczywiście kiedykol- 
wiek oparła się o Karpaty, to w środkowej Bu- 
| ropie nikt nie będzie rmiał s 
| Według naszego szczerego przekonania, Au- 
|strya we własuym interesie powinna w Galicyi 
| wszelkimi sposobami wzmacniać żywioł polski, 
|Selągać emigrantów skądkolwiek się da, otwie- 
rać źródła życia, sby się ludność powiększyła, 


Tal 
[si> vem przygotowywać wielkie kwestye przy- 


że stara ustawa bransę<aburska zabrania w 
Wielką Sobotę urządzać uałaśliwych i publicz- 
uych zabaw. Ów zakaz -do żywego dotknął 
admiratorów Bismarka; wystąpili oni z pro- 
testem i wnoszą skargę do sądu, a powo- 
łują się na to, że ustawa brandenburska mówi 
w ogóle o Wielkim tygodniu, nie zaś o jednej 


Sobocie, a właśnie w Wielkim tygodniu 
wypadła taka rocznica w roku 1890 i wtedy 


rząd nie bronił pochodów, illuminacyi i piel- 
grzymek. Sądy będą rozpatrywały tę sprawę 
kilka tygodni, a tymeszasem bismarkowskie 
święto przeminie i opozycyjnej hecy nie 
będzie. 


Wiedeń 26 marca. 
(Obrazy Leopolda Karola Millera — Akwarelisci.) 


| 
| 
| 


najnowszej egzotyczności —  symbolizmowi. 
Żyjemy szybciej, strawiamy szybciej a więc i 
kierunki szybciej przeganiają się w sztuce — 
ale głównem znamieniem zmiennego naszego 
upodobania pozostanie chęć zobaczenia nowych 
za sferą codzienną leżących stron życia. Naj- 
większym — jak już rzekłem — jest ten, kto 
nowe strony w naszem własnem odkryje ży- 
ciu.  Mniejsi artyści znużeni jednostajnością 
swego otoczenia i nie mogąc w nim znaleść 
nowych barw i nowych tonów szukają tej no- 
wości w obcych sferach i klimatach, u cudzych 
narodów. I to jest egzotyczność w najściślej- 
szem tego słowa znaczeniu. Jest ona zawsze 
córką  zakłopotanego w wyborze przed- 
miotu umysłu artystów czy poetów, mu- 
zyków, czy powieściopisarzy. Tak rodzą się 
operetki japońskie (Mikado) i powieści z Iudyi 
i Ameryki, tak wypłynął w angielskiej litera- 
turze przez noc Rudyard Kipling ze swojemi 
nowelami i szkicami z życia nad Grangesem i 
Indem — tak zyskał też sławę i szerokie u- 
znanie Miller swojemi obrazami — Egipskiemi. 
Nie wolno takiego pierwiastku egzotycznego za 


jedno brać z untwersalnością największych ge- 


niuszów, która Goethemn pozwala pisać gazele 
i pieśni „Zachodnio-wschodniego dywanu”, Mo- 
zartowi dyktuje marsz „Alla turca* w prze- 
ślicznej sonacie, Byronow. daja pomysły do 
najświetniejszych ustępów „Don Juana* i do 
powieści wschoduich a Słowackiemu nastręcza 


W pierwszych dniach b. m. odbywała się | sposobność rozlania calego czaru blasków księ- 


pokojnego jutra. , 


tn aukcya obrazów zmarłego Leopolda Karola | życowyc]:, jnirzenek, zórz, gwiazd sinychi ga- 
Miillera. Ze sprzedaży szkiców, studyów, ry- | snącego w morzu słońca nad cichą krawędzią 
sunków i kilku wykończonych obrazów osią- ; puszczy wschodniej, nad stepem Suezkim, nad 
gnięto bardzo pokaźną jak na Wiedeń sumę | smutnemi piramidami i obeliskami w Egipcie. 
blisko dwóchset tysięcy złr. Jak wytłumaczyć | Muller całą indywidualność swoję poświęcił 
to niezwykłe zajęcie się spuścizną artysty | Wschodowi. Ilekroć pisze z Egiptu do swoich 
Obrazy jego wystawione poprzednio w Kiin-: przyjaciół wiedeńskich, do Makarta i Petten- 
stlerhaus ściągały bardzo wielką liczbę widzów, kofena i innych malarzy, żałuje przedewszyst- 
pragnących nietyle może poznać siłę jego cha- | kiem, że ich tam nie ma pod tem gorącem 
rakterystyki, znakomity rysunek i gorący ko-| wiecznie pogodnem niebem, gdzie można taką 
loryt, co przedmiot i treść jego obrazów. I tą |cudowną widzieć rozmaitość barw i świateł a 
rażą więc, jak często jaż zwyciężyła egzo-| gdzie ludzie i przyroda, zarówno pociągają 
tyczność,— wschodnie motywa wszystkich tych | swoją odrętnością jak i zmuszają artystę do 
obrazów mistrza. Nie można egzotyczności ga- | robienia nowych i coraz nowych spostrzeżeń i 
nić, ale wypadałoby dobrze wprzód jej zna- odkryć. Pejzażysta Müller — a malował świe- 
czenie zrozumieć, aby jej całą, większą, czy |tne krajobrazy! — byłby się może zadowolił 
i mniejszą wartość w każdym ocenić wypadku. | pobytem w Sycylii, w Palermie, które to miasto 
,Każdy wielki talent działa na nas — egzotycz- | nazywa rajem ziemskim, ale malarz rodzajowy 
! nością. Jest to egzotyczność fermy, albo myśli 
| odrębnej od naszej skali widzenia i myślenia, 
| jest to też egzotyczność treści, fabuły, chara- 
|kterów. Każdy wielki talent. odkrywa nam 


nie za Wscliodem. Długoletni pobyt w Egipcie 
i staranne studya rozwinęły jego talent kolo- 
rystyczny i siłę charakterystyki do najwyższego 


i etnograficznych osobliwości tęsknił bezustan- i 


Rok 1893. 
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' niebo nielitościwie rozżarzone i piękne, które- 
go błękit w szarawe przechodzi barwy. Tak 
musiał kiedyś Słowacki odpocząć w oazie i 
przy blasku „rumianego jak zorza” księżyca 
dumać o tych Bedu'nach i Arabach, o pirami- 
dach i starej, zapadiej sławie Egiptu, a potem 
wysnuć smutną przepowiednię: 


„O ileż razy ognisty proroku 

Boga, wśród swoich wielbłądów klęczących, 
Z księżycem srebrnym w rozgorzałem oku, 
Mu-iałeś dumać tak, gdy z fal gorących 
Wychodzi krwawy par nakształt obłoku 

I szedł po stepie! Królu konających 
Wiara twa odlatuje i zostawi 

Hymn tak; smutny, jak echo żurawi.“ 


Trudno określić, w czem największa leżała siła 
Miillera. Kiedy się ogląda przedziwne w sile 
wyrazu portrety i studya kobiev arabskich jak 
u. p. Nafuzy, Hamidy, Armidy, młodych dziew- 
cząt fellabskich, tancerek, spiewaczek egipskich, 
kwieciarek kalreńskich, to zdaje się, Że w od- 
daniu piękności typu wschodniego doszedł 
szczytu. Ale potem zwracają uwagę na siebie 
postacie męskie, młodych feilahów, Beduinów, 
kupców, rzemieślników. Zdaje się więc, że wy- 
razistość typów różnych i stanów najwięcej go 
zajęła. A kiedy spotykamy się z obrazem „łara- 
cza”, nie ulega na chwilę wątpliwości, że wla- 
śnie dziedzina charakterystyki drobnych rysów 
życia była polem największem twórczości Mīl- 
lera. Potwierdzają to poniskąd obrazy przed- 
stawiające grupy z życia egipskiego, jak „targ 
w Kairze“. 

Ale" w rozpatrzeniu, się w krajobrazach, 
w „domostwach arabskich“, w „ruinach w Ele- 
tantynie*, „wsiach egipskich“, „łodziach nad 
Nilem“, „wejściach do meczetu i t.d, znowu 
widz wahać się zaczyna. Na każdym obrazie 
czuć miłość artysty do słońca, światła, głazów 
rozpalonych, piasku płowego, szarego nieba, 
każdy oddycha jakiems tchnieniem tradycyi 
kilku tysiącletniej, jakiemis wspomnieniami 
wymarłej przeszłości a uzepionej do belka 
z bazaltu, do słupu granitowego, przysypanego 
piaskiem, do obalonego sfinksu, który spowia- 
da się poszurpaną twarzą z najskrytszych uczuć 
o zmiennej losów kolei. Muller był bezsprze- 
cznie jeduym z największych maiarzy szkoły 
wiedeńskiej, pogłębił swoją techninę w Paryżu 
i Wenecyi, a du szczytu ją podnió4 na Wsceho- 
dzie. Charakteryzuje świetnie, światłem i bar- 
wami szafuje jak tylko bogaci umieją — jedne- 
go mu może brakło t. j. prawdziwie głębokich 


| Szłości, pamiętając o tem, że pansiawizm jrzo- | świat nieznary, "boy „Z0życzny — ma wielkie 
radza się w janrosyanizm, a w SŚłowiańszczy- | duchy po wsze wieki były i bęlą odkrywcamui 
Źnie wrogami jego są tylko Polacy, którzy na- |i zdobywcami. Ale tem większy jest geniusz, 
wet pod panowsniem rosyjskierm potrafili się| im więcej odkryje tam nowego, gdzie przed 


wzmocnić i duchem są dziś silniejsi, niż byli 
przed wiekiem." 

W tych wywodach 
blądy, których nie możsmy 
niem. Ze moralnie jesteśmy dziś silniejsi, niź 
bylismy przed wiekiem, to prawda, ale to jest 
objaw ogóluo-eurorejski. Silne uczucie patryo- 
tyczie, ogartujące wszystkie warstwy, jest 
wszędzie dziockiem naszych czasów. Natomiast 
siły fizycznej, zasobów materyalnych straci- 
lismy dużo, ziemie litewskie i podolskie są 
nam do połowy wydartn, polskość tam w om- 
dleniu. O tem pamiętać zawsze musimy i nie 
rozgrzewać się pochlebnemi sądami Niemców 
o naszej wytrwałości, ale ciągle cicho pracować 
I pracować. 

Wszystkie dzienniki rosyjskie wyjątkowy 
nacisk kładną na konieczność uwolnienia „iło- 
syan* galicyjskich z niewoli a'oliekiej, która 
jednocześnie jest jarzmem polsko-austryackiem. 


i 
i 


nimi wielu już szukaio daremnie dróg nowych. 
Zbogaca on bowiem widnokrąg swojego spole- 


Gazety Krzyżowej są; czeństwa, odkrywa przed niem nowe rzeczy 


pominąć milcze- į 
i 


w jego własnem życiu, w jego bolach, nadziejach 1 
tryumfach Takimi geniuszami byli wielcy 
poeci romantyczni we Francyli i w Polsce, byli 
muzycy, jak Mozart i Schubert, byli Hamandzcy 
' malarze i t. d. Przez długie wieki parodyo- 
"wano w poezyl Olymp i jego mieszkańców, 
,wzywano Muz, modlono się do Kamen, pito 
(z Hypokreny. Kiedy te przedmiory klasyczne 
;okropnie się zużyły i spowszeduiały, zwrócono 

się do rzeczy swojskich, bo one właśnie zanie- 
dbane przez długie stulecia, nieznane nikomu, 
, podobne były do zamków zaczarowanych, księ- 
i żniczek uśpionych, które czekają zaklęcia ma- 
| jącego je ze snu obudzić. Zamiast nimf poja- 
| wiały się rusałki i świtezlanki, zamiast pityj- 
| 


sami 


skich wyroczni odzywały się złowróżbne roz- 
howory puhaczów z wichrem północnym, za- 


szczyvu. Nikt mieoddał zaczarowanego świata :1 poetycznych pomysłów. 
Bedunów, fellahów, :.suesrek srabekieh. kara- | Brak ten w wielkiej części wynagradza 
wan kupieckich, kłówni i zabaw w kawiarniach l właśuie egzótyczia “treść jego obiazów, malo 


tureckich z taką prawdą i ztaką zarazem poe- | znane i dlatego głębokie zajęcie budzące życie 


zyą, jak Müller. Jedni zachwycali się portre- 
tami arabskich dziewcząt o długich rzęsach i 


prowłoczystycii spojrzeniach, drudzy podziwiali | 


| Wschodu. Trudoo przypuścić, aby na drodze 
tak szczęśliwie poczętej przez Müllera nie zna- 


i lazło się wielu wnet naślałowców mniej i wie- 


jego grupy z targów egipskich, obozów bedu- jcej szczęśliwych. To co Muller malował, to jest 


ińskich, stacyi podróżnych karawan, 
stawali przed obrazami przejęci świetnością ko- ! wiarnie, 


wszyscy 


życie Egiptu, z m wnątrz oglądane, targi, ka- 
życie felluhów, Beduinów, krawców 


loru i światła. Ten Wschód z baśni więcej 'i kupców, krajobiwzy i widoki, wnetrza domostw, 


znany, niż ze ścisłych opisów, stanął w uałej ; 
swej rzeczywistości na obrazach mistrza przed į 
naszemi oczyma, Ale i 
w obrazie n. p. „Odpoczynek karawany w Gi- 
zel“ lub „Targ w Kairze“ tyle jest poezyi 
obcego zupelnie żywiołu, tyle życia, z którego 


| mogłoby może niejedno wejsć do skarbnicy 


ogólno ludzkiej, że mimowoli z przyguębieniem 
przypomina si; smutną przepowiednię polskiego 
wieszczą skazującą cały świat muzułmański na 
wymarcie! 

Na obrazie „Odpoczynek karawany w Gi- 
zeh” Arebowie poklękalia raczej z zasuniętemi 


Z szerokich wywodów o tej konieczności wy- | miast bohaterów oręża i siły cielesnej (Achil-|w krzyż nogami usiedli na ziemi ze spokojem 
nika dosadnie, że carat dlatego głównie pożąda |lesów i Aleks.ndrów) bohaterowie idei, ma-,i obojętnością jakby skamienieli, obok nich 


tego zaboru, aby zabić niebezpieczną dlań 


irzen i uczuć (Manfred i Werter, 


Faust | obładowane stoją wielblądy, na których wy- 


kwestyę ukraińską. Rusini, korzystający u nas|i Konrad). I to była egzotyczność odrodzonej prężających się muskułach znać jakby roz- 


z wszelkich narodowych swobód, to straszna 
groza dla caratu, więc on pragnie zdusić owo 
zaczewia narodowej 
trzeba jeszcze dowodów na to, że Rusini po- 
winni iść z nami ręka w rękę, to takiego do- 


duże lipy, a rad nim, jakby gwiazda, pali się 
i migocze krzyż Pański. Sunio lud pobożny, a 
dziarski, a barwny. Chłopcy w kierezyach, 
z pawiemi piórkami u ezapek rogatych, jak 
dusze; dziewczęta we wstążkach i kwiatach 
na głowach, w koralach na wysokich piersiach, 
— same, jakby maki polne! A ile tam gwaru 
szeptów, śmiechów, wesołości !. Ej! jakże tam 
dobrze!'.. Mój Boże!... mój Boże!... 

Zołnierze opuszczali głowy jak najniżej, 
aby pokryjomo zmrugnąć łzę natrętną, a po- 
tem znowu siedzieli cicho, w dal wpatrzeni, aż 
na zachodzie gasła zorza. 

Ale na myśl im nie przychodziło szukać 
innego gniazda. Stary Dąbrowski mówił, że to 
nawet dobrze cierpieć wszelki niedostatek i wy- 
rzekać się miłych nawyknień, bo to wolę wy- 
rabia i hartuje, a mocna wola, jak utrzymy- 
wał, jest wielką w narodzie polskim „Tarytecą”; 
zatem, choćby wypadio żywić się na Kamion- 
nym Pniu korzonkami i chodzić w surowych 
skórach, trzeba tu wytrwać. Wyjątkowo tym 
razem rycerstwo nie spierało się ze starym 
Dąbrowskim, choć nie z zamiłowania w ówi- 
czeniach duchowych. Ono po prostu przywią- 
zało się do swego gniazda. Jeden tylko Dry- 
galski, ten, co się później w Turka przedzie- 
rzgnął, ostatni z owych wolentarzy, którzy tak 
żałośny koniec znalezli podczas przeprawy przez 
śnieżne szczyty, warcholić się zaczął nad wszel- 
ką miarę, a potem i do buntu nakłaniać, więc 
go Dzik do ciemnicy wrzucił na srogą pokntę, 
w kajdankach, i na pest o chlebie tylko i wo- 
dzie. Tam on po całych dniach wył jak wilk, 
co słysząc, żołnierze się śmieli i cdpowiadali 
mu psiem szczekaniem, a Dąbrowski czasami 
chyłkiem się shradał do okienka i rzucał wię- 
źniowi swoję porcyę wędliny. Raz schwytał 


poezyi. Spowszedniała i ona i ustąpiła kre- 
jśleniu rzeczywistości codziennej, realizmowi, 


Tadeusz“, a w ostatnich lat dziesiątkach natu- 
|ralizmowi, który z kolei ustępować zaczyna 


go na tem ksiąłz Brzeziński, więc zbliżył się 
na palcach, wziął go za ucho i jął je mby 
kręcić. 

— A będziesa psuł postanowienie wodza! — 
mówił dobrudusznie. — A będziesz protegował 
warcholstwo!.. Ty, ty, jakis niecnoto!.. Ot, ja 
tobie, p czekaj! 

A Dąbrowski śmiał się, chwytał rękę 
staruszka, aby ją ucałować, i powtarzał: 

— Kiedy b» więzień, proszę ojca!.. wię- 
zień |... nieszczęśliwy... za kratą.... F 

— Dobrze mu tak, — mówił ksiądz surowo. 
— Więzień! Za kratą! To dla niego honor, 
bo iluż to zacnych mężów, a nawet Swietych 
Pańskich siedziało za kratą! Jemuby nie wię- 
zienie, ale chlew.. Ot, co! Słychana to rzecz: 
bunt chciał zrobić! Aż mi włosy na głowie 
powstają! Nie ma litości dla takich, nie ma! 
Niech siedzi! Nie:h go robactwo pokąsa, niech 
jego krwi się napije. bo za dużo jej ma, a złej, 
niech schudnie, bo zatył, błazen! Szukał guza 
i znałazi. Dobrze mu tak! Nie żałuję! 

— Pewnie! — zgodził się Dąbrowski. — Na- 
broil, bo nabroił. Wiadomo, młody, głupi. Ża- 
łować nie ma czego, nawet gorszego wart, 
niechże ma naukę, bez której kpy nie wycho- 
dzą na ludzi. Ale tak myślałem: żeby też się 
rozpacz go nie chwyciła ? 

— Hę? Tak myślisz? 

— Widziałem różne wypadki — ciągnął Dą- 
browski. — Trudno to z siebie odrazu  zwlec, 
do czego się wzwyczaiło. On nawet myśli, że 
mu krzywda jest, bo nie rozumie, głupi! 

— Zamiast poprawy, jeszcze serce zatwardzi, 
co? jak ci się zdaje? — pytał ksiądz 

— Bardzo to być może, bo powiadam: głnpi! 
A że głupi, to właśnie do złego skory. 

— Wiesz co, Dąbrosio, nem m szczypie ty- 


| 
| 
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toniu Bierz! 


koszowanie się wezasem i spokojem, u skraju 
grupy dwie postacie Arabów gwarzących sto- 


idei rusińskiej. Jeśli po- | którego najwyższym wyrazem jest u nas „Pan | jąc — zapewnie właścicieli karawany, na ziemi 


dzbany, sprzęty, z dala obeliski i ruiny świą- 
tyń prastarych, a nad wszystkiem słońce, skwar, 


ALEC 


Wrzuć mu! Wrzuć! Ja nie pa- 
trzę. Chryste Panie któryś dał się tak beze- 
cnie nmęczyć! Wejrzyj na tego grzesznika! | 

Gdy oni tak rozmawiali, nadszedł Dzik 
z Trylickim. Więc ksiądz starowinka, jakby 
czując potrzebę usprawiedliwienia się przed so- 
bą z tego, że dał warcholowi tytoniu, zaraz za- 
czął narzekać na złe stosunki. A że przy mu- 
rze, gdzie wilgotny cień leżał, chłodno było, 
więc wszyscy czterej wyszli na słońce usiedli 
na kamiennej ławie, — i tu ksiądz mówił: 

— Zawżdy trzeba uważać na to, ile człek 
ułomny może wytrzymać, bo jak go przeładu- 
jesz, to może być dwojako: albo się zbuntuje, 
co jest zgorszeniem i obrazą boskiego porządku, 
albo upadnie, a to jeszcze gorsze, bo trudno, 
żeby przy takiej okazył duszyczka się nie ska- 
lała. Tak, czy tak, kto przed Panem Bogiem 
odpowie? Gospodarz! Zawżdy gospodarz! Bo 
powinien uważać, aby po była! To jest cała 
mądrość.. No, tom już, chwała Bogu. powie- 
dzial! l : > 

Starowinka odetchnął, jak gdyby mu cię- 
żar spadł z piersi, 1 zaraz zaczął palcami stukać 
po tabakierze, zaś Dzik się odezwał: 

— Chociaż powiedzieliscie, ojcze, ale ja je- 
szeze nic nie rozumiem. Widzę, że to się do 
mnie stosuje, ale jak? — nje wiem!.. Niech 
mnie usiekną! 

Ksiądz staruszek głośno zażył tabaki, po- 
tem obejrzał się, czy nie ma gdzie w pobliżu 
którego 4 młodych żołnierzy, i nachyliwszy się 
do Dzisa mówił szeptem: 

= Ten tam młody koziel pokutuje w are- 
szcie .. Niech pokutuje!.. Bizun! Ja go wcale 
nie bronię. Co słuszna, to słuszna Ale to po- 
wiem, Że na owej górza inż Się naru wszysi.- 
kim siedzi Jakoby Za pokutę która jest uiesła- 


iw tej rzeczywistości | tną, 


| 
| 
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Natomiast próżno szukałem choć jednego obra- 
zu, któryby odsłonił scone jakąś wielce namię- 
ro i jrzerażenie, zazdrość  miłośną, 
(przecież wcale nie rzadką na Wschodzie) lub 
chciwość ludności i jej wybitniejszych przed- 
ję IAW A wiadomo znowu, jak do nieda- 
wna — i wła za pobytu tam Millera — 
| gospodarowania. w Egipcie, jat wyciskano po- 
datki, jak zabierano synów fellahów do robo- 
cizn wicekróla albo porywano ich do wojska — 
na zdobycie Abissynii. Seen z podniesionem 
w namiętności uczuciem nie malował Muller. 
Nie ocenia nikt artysty wedle tego czego nie 
robił, i nie robię mu też z tego tytułu zarzutu, 
ale wspominam o tem dla tem jasniejszego udo- 
wodnienia, że cała siła tego malarza leżała 
w krajobrazie i rodzajowych malowidłach i że 
choć sercem całem przylgiął do Egiptu, więcej 
zapewnie zrozumiał strój i miny twarzy i wi- 
doki puszcz, ruin, wiosek i miast, niż to, CO za 
temi rysarni zownętrznemi bije wiecznem tę- 
tnem nadziei, skargi i rozpaczy i eo tych lu- 


roz i acz, 


eż 
TR 
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sana, bo jużci za grzechy nasze jestesmy i bez 
tego srodza karani, i tak myślę, ża większej 
chłosty nie zniesiemy w pokorze, Ciężko jest, 
ciężko mnie staremu, a jakże musi być młod- 


szym ! è 
Dąbrowski podniósł oczy do góry. 
— Wytrwania potrzeba! — rzekł. — Nie-h 
nam wygoda nie dyktuje! 
— Przestań że, waść! — ofuknął się na nie- 
go Trylicki. — Po twojemu, toby najlepiej 


uczynić sobie piekło ua ziemi. 

— Nis piekło, dobrodzieju mój łaskawy, ale 
czySatec toby się zdal. 

— Czyściec reż mamy, że nie trzeba lepsze- 
go. Mam w Bogu nadzieję, że będzie to nam 
policzone na sądzie ostate.znym. , A od waści, 
to już cała otchłań smutku wieje. 

Dąbrowski uszatechnął się poeześwie. 

— Budajże cię mości poruczniku! — rzekł. 
— Ktoby cię nie znał, mógłby powiedzieć, że 
naprawdę się gniewasz. 

-— Widzę i ja, — odezwał się Dzik, — ża tu 
nanı coraz trudniej. Najgorsza ta beźzynność! 
Zolnierz lada czem się zadowolni, choćby sa- 
mym sucharem. byle się nie nudził. A tu, jak 
na złość, nie ma żadnej roboty! Nadchodzi 
zima .. 

— Trzeba się stąd wynosić, ~ wtrącih ksiądz. 

— A gdzie? Nigdzie t»raz spokojnego miej- 
sca nie ma. Cały kraj w ogniu, a nam się do 
tych załebków wlrączć na co? 

— Uchowaj Boże! — wykrzyknął ksiądz. 


(Uiąg dalszy nastąpi). 
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dzi i ten świat zbliża do nas najwięcej jako 
biednych, znękanych i litość naszą wyzywają- 
cych nędzarzy łab wzgardę budzących okrautni- 
ków. Ten świat duszy Wschodu odsłonić pozo- 
staje innemu artyście. Pozostaje mu kilku obra- 
zami odmalować, dla czego ta „wiara Wschodu 
odlatuje i zostawi hymn taki smutny, jak echo 
żurawi?“ 

Obok obrazów Mūüllera wystawiono w „Künst- 
lerhausie* także — jak corocznie — malowidła 
akwarelistów. Akwarele i pastele coraz więcej 
zyskują praw obywatelstwa w sztuce. Długo 
spychane w ciemny kąt, poniewierane przez 
znawców nawet, traktowane po macoszemu 
przez artystów dziś te gałęzie malarstwa za- 
jęły tak poważne stanowisko w sztuce, źe naj- 
głośniejsi malarze nie wahają się wszystkich 
sił dołożyć i popchnąć ten kierunek sztuki. Do- 
wodzą tego nazwiska artystów takich jak Kaul- 
bach, Uhde, Benlliure i innych, których akwa- 
rele wystawiono w bieżącym roku. 

Ogółem żywość barw, piękność rysunku 
w bardzo wielu obrazach podziw budzi. Zakres 
akwareli dawno się już bardzo rozszerzył a jak 
różne podejmuje zadania, dowcdzą portrety Jó- 
zefiny Swobody, Prochaski, Kanlbacha („Nubij- 
ka*) obrazy rodzajowe Dettmana („Czyszczenie 
sieci po polowie“), Adolfa Lina („Siesta* — 
odpoczywająca na pagórku trzoda świń) albo 
Hansa Hermana (,„Malpa*, drapiąca się po masz- 
cie okrętu przed goniącym ją majtkiem ku 
uciesze gawiedzi patrzącej na scenę z mostu) 
wreszcie krajobrazy Tomeca (gw aszem), Sartoria 
(pastele), Dettmana i innych. f 

Pastel Kaulbacha zadziwia żywością swoich 
barw, przypominającą jego clejne portrety. Ta- 
kie mistrzowskie wyzyskanie środków techni- 
cznych wpłynąć musi i na olejne malarstwo, 
podnosi bowiem całą skalę naszych żądań. 
Przedziwnym jest też pastel Veitha „Pieśń NE 
czorna*, przedstawiający dwie dziewczyny spie- 
wające. Nie mogę dostrzedz żadnej allegoryi 
w tych dwóch postaciach, ale oczu oderwać nie 
podobna od piękności ich i od kolorytu, z ja- 
kim to artysta malował. Jedna postać jazby 
z Weneckiego obrazu wykradła się, druga przy- 
pomina Rubensowskie =reacye. Trudno uwie- 
rzyć, że to pastel. Mało jest dziś — bardzo 
mało artystów malujących tak farbami! 

W obrazach rodzajowych trudniej cdpo- 
wiedzieć zadaniu charakteryzowania i zarazem 
utrzymania pewnej miękkości koloru. Źwła- 
szcza jeśli kilka albo kilkanaście figur na obra- 
zach zmieścić się ma Część obrazu cddać ma 
jąca cgród, czy las, czy domostwo, zawsze tu 
będzie lepsza, niż figury ludzkie. Tak u Dett- 
mana w obrazie przedstawiającym czyszczenie 
sieci po połowie ryb. D'mek, sztachety, ogród, 
zieleń, kwiaty czerwone, wszystko doskonale 
malowane, a rybak znużony na swojem krze- 
śle w ogrodzie i dwie kobiety koło sieci, zaj- 
mują nas, ale twarzom ludzkiin czegoś brak, 
nie wyrazistości, bo tej mają za wiele, zape- 
wnie lepszego kolorytu. Dattmana „Wybrzeże 
Bałtyku”, bez ludzi krajobraz pur et simple le- 
piej odpowiada wymaganiom koiorysty. 

Nie brak i próbek impressyonizmu, jak 
n. p. w obrazie Simoniego Gustawa „Maury- 
tańska gotowalnia”, w którym toalety pań dzi- 
wnie rażące mają z tłem kolory. 

Wolnym od wszelkiej przesady jest Sar- 
torio w swoich pastelach „Z kampanii“; dwa 
zwłąszcza krajobrazy z jeziorami cudne swoją 
stłumioną zielenią, ścieżką wijącą się gdzies w 
dal po kobiercach pagórków, wpadały każdemu 


uważniejszemu spostrzegaczowi w oczy. Wszyst- | 


kich godnych wspomnienia nie podobra i wy- 
mieniać. (roltza, Fritza i tylu innych nazwi- 
ska zbyt są też znane, a o każdym najgłośniej- 
szym z osobna pisać przeszłoby ramy niniej- 
szego sprawozdania. 

Zaznaczyć tylko wypadało, że akwarela 
świetnie się rozwija i wielką ma jeszcze drogę 
rozwoju przed sobą. ię. H. 


Sejmik relacyjny. 
Żółkiew 25 marca. 
Dziś po południu w sali radnej Wydziału 
powiatowego, p. Tomisław Rozwadowski, 
poseł do Rady państwa z kuryi większych po- 
siadłości okręgu wybo czego Zółkiew-Rawa- 
Sokal, zdawał sprawę ze swych czynności po- 
selskich. 

Wyborcy zebrali się bardzo licznie. Obra- 
dom przewodniczył marszałek naszego powia- 
tu p. Tadeusz Starzyński 

P. Rozwadowski sprawozdanie swe 
podzielił na trzy części, W pierwszej mówił 
o czynności plenum izby poselskiej, w drugiej 
o działalności poszczególnych komisyi a w trze- 
ciej o obradach i działalności Koła polskiego. 

W plenum Izby toczyły sią obrady nad 
trzema ważnemi sprawami: budżetem, koleja- 
mi podolskiemi i ustawą o tałszowaniu ży- 
wności. Rozprawy o budżecie trwały nad- 
zwyczaj dłago. Przyjęto wprawdzie dia nich 
nową normę, tak zwane skrócne postępowa- 
nie, ale niesiety Owo skrócone postępowanie 
wcale nie było krórkiem. Obrady ciągnęły się 
w niesk ńczoność, a przewlekali je swojemi 
mowami Młodoczesi. Prezydyum lesby wobec 
tego niezwykłego potoku wymowy czeskiej by- 
ło bezradne, regulamin bowiem uie pozwaiał 
na położenie tamy tej powodzi słów. Młod - 
czesl więc zabierali głos przy kazdej sposobno- 
ści, aby tylko przewiec rozprawy i dckuczyć 
przez to rządowi. 

Stronnictwo to w Radzie państwa jest 
nowem. Silną falangą weszło ono tam i z po- 
czątku postępowało jednolicie i zwartym szere- 
giem stanęło w opozycyi do rządu. Pierwszy- 
mi skrzypkami w niem byli: dr. Gregr, czło- 
wiek rozumny ale niepewnych przekonań poli- 
tycznych i Vaszaty z uwielbieniem patrzący 
na Rosyą i białego cara, a tchnący niena- 
wisścią do wszystkiego co polskie i austryackie. 
Najmniej dwa razy w tygodniu zabierał on 
głos, a każda z jego mów pełną była wrogich 
wycieczek przeciw nam Polakom. 

Teraz jednak wybitne stanowisko w tem 
stronnictwie zajęli posłowie Herold, Massarj k, 
człowiek wielkiej nauki i Kaizl. Oni odbiegl! od 
dawnych zasad klubu młodoczechów i tworzą 
zawiązek nowego stronnictwa, z którem, o il- się 
dotąd zdaje, Polacy, zwolennicy : upełnej autono- 
mii krajów, będą mogli 156 tięka w reke i 
tworzyć z niem stałą większość. Dziś bowiem 
rząd 1dzie tylko żebraną większością, a nawet 
raz, przy funduszu dyspozycyjnym, pozostał w 
mniejszości, 

Zdawało się, iż owa znana, pełaa umiar- 
kowania i politycznego taktu mowa Plenera, 
jest zapowiedzią nowego zwrotu w postępowa- 
niu lewicy. Zdawało się, że polityka jej na 
nowe wejdzie tory i umożliwi Polakom iść z 
nią razem. Zapowiedź ta była atoli mylną. 
Wprawdzie lewica oświadczyła, iż chętnie pój- 
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dzie z Polakami, ale w zamian za to chciała, 
by Polacy zerwali sojusz z klubem Hohen- 
wartha. Polacy naturalnie zgodzić się na to 
nie mogli, gdyż nie chcieli opuszczać długo- 
letnich swych sojuszników. Pertraktacye sze- 
fów trzech największych stronnictw : polskiego, 
Hohenwartha i lewicy, trwały długo, aż 
wreszcie zakończyły się znaną deklaracyą p. 
Jaworskiego, który oświadczył, iż Polacy 
mogą pójść razem z lewicą, gdyż tak ich za- 
patrywania na sprawy państwowe, jak i lewi- 
wicy, w kwestyach zasadniczych nie wiele się 
różnią, ale nigdy inaczej nie pójdą jak tylko 
z klubem Hohvnwartha. Oświadczenie to było 
basłem do zerwania rokowań. Niezadowolnie- 
me swe zamarkowała lewica przez to, iż pod- 
czas głosowania nad funduszem dyspozycyj- 
nym głosowała razem z najzażartszymi swymi 
wrogami: Młodoczechami 1 antysemitami. Są- 

ziła bowiem, że jeżeli Izba pozycyi tej nie 
przyjmie, gabinet ustąpi — ale przerachowała 
się grubo; przesilenią ministeryalnego sprawa 
ta nie wywołała. 

Ważną nader dla naszego kraju w ogól- 
ności, a szczególniej dla Galicyi wschodniej, 
była sprawa budowy kolei podolskich. Do osta- 
tniej chwili w Izbie opozycyę przeciw tej u- 
stawie tworzyli tylko młodoczesi, a Vaszaty 
wystąpi przeciw projektowi tej ustawy z na- 
miętną mową, zwąc koleie podolskie łapówką 
dla Gaiicyi. Jakie zaś w zaciekłości swej pra- 
wił nonsensa, najlepiej udowodni to ten fakt, 
iż kolej z Halicza na Podhajce do Brzeżan u- 
ważał za prowokacyę najspokojniejszego i naj- 
życzliwszego Polakom i Austryi sąsiada: Ro- 
syi, której tak Polacy jak i Austrya winni są 
wielką wdzięczność (??). Ostatecznie jednak 
sprawa budowy kolei podolskich została zała- 
twioną bardzo dla nas pomyślnie. W ostatniej 
chwili klub młodoczechów przez usta p. Dwo- 
rzaka oświadczył, że będzie głosował za ustawą. 
Po długiej dyskusyi oraz ciężkiej walce sprawa 
ta dobry wzięła dla nas obrót. 

Długa i męcząca dyskusya toczyła sią nad 
ustawą o fałszowaniu żywności. W końcu je- 
dnak ustawa ta przyjętą została. Tyle co do 
działalności plenum Izby. 

, Komisye wybrane z łona Izby zajmowały 
się trzema ważnemi sprawami a mianowicie re- 
formą ustawy przemysłowej i ustawy karnej 
oraz reformą podatkową. Dało to komisyom 
nadzwyczaj wiele do czynienia, ale niestety 
prace nad temi sprawami mało postąpiły; u- 
znano przeto komisye te zą nieustające. 

Na prace komisyi dla reformy podatkowej 
zapatruje się p. Rozwadowski nadzwyczaj pessy- 
mistycznie. Sądzi, że nie dadzą one żadnych 
rezultatów. Poglądy na tę kwestyę są nad- 
zwyczaj różne, trudno więc będzie komisyi po- 
wziąć jąkieś konkretne uchwały. Nawet gdyby 
komisya przyszła przed plenum z jakiemis 
wnioskami to — zdaniem p. Rozwadowskiego — 
Izba ich nie przyjmie. Tak bowiem zapatrywa- 
nia sa tę sprawę są różne, iż nadzwyczaj tru- 
dno będzie uzyskać większość dla wniosków 
komisyi. 

Komisya przemysłowa również jest nieu 
stającą. Koło polskie głosowało wprawdzie prze- 
ciw temu, ale zostało w mniejszości i zdaniem 
mówcy popełniło przez to głosowanie błąd tak- 
tyczny. W Kole polskiem prowadzono bardzo 
ożywioną dyskusyę nad reformą ustawy karnej. 
Odzywały się głosy, że reforma ta nie jest tak 
potrzebną dla ludności, jak zmiana procedury 
cywilnej. Reforma ustawy karnej nie wiela bo 
wiem zmieni z dotychczasowego kodeksu, a na- 
wet projekt nowego kodeksu niektóre sprawy 
traktuje zanadto ze stanowiska policyjnego. 
Natomiast liczne petycye i uskarżania się na- 
pływały do Koła na proc:sa cywilne. Wyka- 
zywano, żə póki w procesach cywilnych jest 
Do tępowanie pisemne, wieśniak bronić się nie 
może i nie umie, w skutek czego często wypa- 
dają w sprawach cywilnych wyroki drwiące 
wprost z pierwszych zasad sprawiedliwości. 
W dyskusyi nad tą kwestyą podnoszono po- 
trzebę utworzenia nowych sądów lej instancy1. 

Dr. Byk podczas rozpraw o sądach tych 
wystąpił w imieniu stanu adwokackiego i wy- 
głcsił parafrazę wuiosków lwowskiej Izby ad- 
wokackiej, która sądy rozjemcze uznała za nie- 
potrzebne. Mowa ta poruszyła mocno Koło. Dy- 
skusya potoczyła się żywo 1 ogromna większość 
Koła oświadczyła się, aby sądy lej instancyi 
były inne niż obecne, aby były liczniej roz- 
rzucone i by postępowanie było ustne i bezpła- 
tne. Co do składu tych przyszłych sądów, wy- 
loniły się dwa projekty. Wediug jednego, sądy 
te mają się składać z wybranych mężów zau- 
fania. Rządowi pozostawałoby prawo elimino- 
wania osób jemu niemiłych z terna wybranych 
sędziów. P. Madeyski zaś proponował, aby sę 
dziowie ci byli mianowani przez rząd. Mówca 
swego zdania w tej sprawie nie wypowiada. 
Chce on, by zebrani dzis wyborcy kwestyę tę 
omówili i dali mu dyrektywę, jak chcą, aby 
on działał. 

Nad sprawą emigracyi również toczono 
w Kole szercką dysku-yę. Praktycznych rezul- 
tatów nie dała cna żadnych. ale na mocy jej 
mogło Koło lndziem stojącymi u steru rządu 
dać wskazówki c! robić należy, aby zapobiedz 
temu ruchowi. Ź dyskusyi osuzało sig, że głó- 
wua przyczyną emigracy: jest nad”wyczaj nie- 
iitościwe ściąganie podatków przez egzekuto- 
rów podatkowych, utrudniony wymiar sprawio- 
dliwości, który sieje zarodek goryczy i nieza- 
dowolnienia w serce włościanina 1 te rozliczne 
drobne, ale przykre i nadzwyczaj dokuczliwe 
usterki, jakie się dzieją w sprawie katastru by- 
dlęcego. Chłop jest zdany na łaskę i nieła- 
skę rewizora bydła i jeśli się jego nie cieszy 
sympatyą, to nadzwyczaj trudno przychodzi 
mu sprzedać swe bydlę. 

Zatarg o Morskie Oko był również przed- 
miotem obrad Koła. W sprawie tej wpłynęła 
petycya opatrzona 178.000 podpisów. P. Roz- 
wadowski mówił szeroko o obradach Koła nad 
tą kwestyą. Słów jego jednak nie przytaczam, 
gdyż cała ta sprawa dokładnie znaną jest ze spra- 
wozdań z posiedzeń Koła, zamieszczonych w ła- 
mach waszego pisma. 

„ Również znaną wszystkim waszym czytel- 
nikom jest sprawa ustąpienia dr. Smolki i wy- 
boru 2-go wicepiezydenta, przeto i o tem słów 
p. Rozwadowskiego przytaczać nie będę. Za- 
znaczę tylko tyle, że mówiąc o tych wypadkach, 

. Rozwadowski napiętnował ostro postępowa- 
nie kilku dzienników wiedeńskich. W owacyach 
dla Smolki zabierali głos prezesowie wszystkich 
klubów. Poseł Jaworski również miał przemo- 
wę rozsądną, trzeżwą 1 pełną taktu, nie wy- 
chwalał zanadto ustępującego prezydenta, gdyż 
każda wielka pochwała jego trąciłaby samo- 
chwalstwem, bo przecież dr. Smolka działał 
zawsze w porozumieniu Z Kołem. Przemowa 
Jaworskiego była więc dobrze obmyślana, lecz 
skromna. Dzienniki niemieckie rzuciły się 


| jednak za tę mowę na p. Jaworskiego i biorąc 

w obronę dra Smolkę przed Kołem polskiem, 
rozpisały się szeroko, iż Jawarski dlatego tak 
skromnie mówił, że Koło polskie to klub ary- 
stokratów, więc jako takie nie chciało uczcić 
odpowiednio człowieka nietytułowanego, chociaż 
bardzo zasłużonego. Na tem zakończył p. Roz- 
wadowski swe sprawozdanie poselskie. Zebrani 
nagrodzili go rzęsistymi oklaskami. 

W dalszym ciągu chciał p. Rozwadowski 
poruszyć jedną Ewestyę czysto osobistą, a mia- 
nowicie chciał mówić o pewnej broszurze, na- 
pisanej przez p. Edmunda Łozińskiego, a pod- 
noszącej zarzuty przeciw p. Rozwadowskiemu. 
Upraszał przeto przewodniczącego, aby zarzę- 
dził poufne posiedzenie, na którem on przed 
wyborcami całą tę sprawę dokładoie objaśni. 
Sprzeciwił się jednak temu p. Franciszek Ję- 
drzejowicz. W jędrnej i z głębokiem przekona- 
niem wygłoszonej przemowie zaznaczył, iż ze- 
brani w sali wyborcy zjechali sięw tym celu, 
aby wysłuchać sprawozdania poselskiego, ale 
nie chcą wcale zajmować się jakimś niecuym 


, : , i] 
pamfletem. Mówca sądzi, że zanadto zaszczytu | 
przyniosłoby to autorowi owej oszczerczej bro- 


szury, gdyby zebrane dziś tak poważne koło 
obywateli zajmowało się jego oszczerstwami 
Stawia przeto wniosek, aby ponfnego posiedze- 
nia nie zarządzano, lecz prowadzono dalej obrady 
nad sprawozdaniem poselskiem, a ów niegodny 
pamflet pominięto zupełnię milczeniem. Wnio- 
sek przyjęto jeduczłośnie. 

Rozpoczęto więc obrady nad sprawozda- 
niew, a pierwszą wwestyą, którą się zajęto, była 
sprawa sądów rozjemczych. Dyskusya była 


bardzo ożywiona i długa; omawiano sprawę tę | 


nadzwyczaj obszernie, wypowiadano mnóstwo 
przeróżnych zapatrywań i stawiano wiele wnio- 
sków. Głos w tej sprawie zalierali po kiika- 
kroć pp. Osmólski, Izydor Łączyński, Franci- 
szek Jędrzejowicz, Zdzisław Ubertyński, Stani- 
sław Łączyński, Skolimowski i Lang. Rezulta- 


wicz, który twierdził, 1ż prawdziwem hnieszczę- 
ściem dlą kraju byłoby to, gdyby Koło polskie 
połączyło się z lewicą. Ona za możncść rzą- 
dzenia przyobieca wszystko, ale, gdy górę we- 
źmie, nie nie dotrzyma i z radością największą 
zaraz weźmie się do podkopania nieprzyjaznego 
jej żywiołu polskiego, żywiołu przeważnie kon- 
serwatywnego, 
i P. Lang pn tych przemówieniach wnio- 
sek swój zmodyfikował w ten sposób, iż nie 
jmówił już w nim o stałem połączeniu się z le- 
wieą, lecz pragnął tylko połączenia się Koła 
z lewicą w tym razie, głyby Kołu nie udało 
„się w jaki inny sposób uzyskać większości 
przeciw traktatowi z Rumunią i otwarciu ru- 
muńskiej granicy dla bydła i zboża. Wniosek 
teu jednak upadł. Głosowało za nim zaledwie 
5 wyborców. 
i „Natomiast przyjęto następujący wniosek 
' p Białoskórskiego: Zgromadzenie poleca swo- 
'jemn posłowi, by wszelkiemi siłami w Kole 
'polskiem starał się zapobiedz otwa:ciu granicy 
| rumuńskiej dla bydła i zboża. 

P. Skolimowki postawił następujący 
wniosek: Zgromadzeni wyrażają życzenie, by 
Koło polskie starało się utworzyć związek 
'agrarny, którego celem byłoby popieranie inte- 

resów r: lnictwa i aby zawsze w pierwszej linii 


„traktowało sprawy ekonomiczne i rolnicze 
pora kwestyami politycznemi. Wniosek teu 
przyjęto. 


Następnie p. Skolimowski postawił wnio- 
sek, by p. Rozwadowski czynił kroki w spra- 
| wie zniesienia ustawy prowizoryalnej w Gali- 
j cyi. Wniosek ten przyjęto. 
| W kotou p. Lang przemówił w te slo- 
lwa: Wysłuchaliśmy obszernego sprawozdania 
z czynności naszego posła i sądzę, że wszyscy 
| jesteśmy z niego zadowolnieni. Stawiam przeto 
| wniosek, abyśmy udzielili mu wotum zautania 
|i podziękowali za gorliwe, sumienne wypełnia- 
(nie obowiązków poselskich i szczere pilnowa- 


je. hało 


tem tej długiej dyskusyi były następująca u- nie naszych interesów. (Oklaski). (o się zaś 
chwały przyjęte przez zgromadzenie, które | tyczy owego niecnego pamfletu, to my, którzy 
mają posłowi służyć, jako dyrektywa w jego | znamy naszego posła od dzieciństwa, najlepiej 


czynnościach podczas obrad w Radzie państwa 
nad tą sprawą: 1) zebrani uważają sądy pokoju 
za konieczne i potrzebne, 2) zebrani wyrażają 
życzenie, by członkowie tych sądów byli wy- 
bieralni i platni, i w końcu żądają, aby zakres 
tych sądów mie był tylko rozjemczy ale roz- 
strzygający. 

P. Bronisław Lang poruszył sprawę trak- 
tatu handlowego z Rumunią; zaznaczył, iż od 
pewnego czasu krąży pogłoska, że miały już 
zacząć się rokowania między Austryą a Ru- 
munią o traktat handlowy i o otwarcie gra- 
nicy dla bydła i zboża rnmuńskiego w zamian 
za zniżenie ceł od przedmiotów przemysłowych, 
czyli jak się mówca drastycznie wyrazi, „jest 
zamiar ogolenia biednych i dzis pod naciskiem 
przeróżnych ciężarów ledwie dyszących rolni- 
ków na rzecz bogatych przemysłowców“. 
Każdy kto studyuje sprawozdania z targu by- 
dlęcego w Wiedniu — ciągnął mówca dalej, — 
przekonać się może, że gdy w Wiedniu spęd 
bydła jest nad 4000 sztuk, cena mięsa na- 
tychmiast spada o 1 złr. lub więcej. Widocz- 
nie liczba ta wystarcza zupełnie na zaopa- 
trzenie w mięso Wiednia i okolicy. Przypu- 
ścić musimy, że po otwarciu granicy rumuń- 
skiej, przybędzie do Wiednia co tygodnia naj- 
mniaj 5000 sztuk bydła rurauńskiego, które w 
Rumtnii chowa się bardzo tanio na obaszer- 
nych stepach. Bedam: więc co tygodnia co naj“ 
mniej 1060 sztuk nad zapotrzebowanie. Można 
więc sobie wyobrazić, jak spadną ceny mięsa. 
Nasze bydło, wychowane na naszych gospodar- 
stwach, pokrywa zupełnie potrzeby zachodnich 
prowinceyi monarchii. Wprowadzać więc bydła 
rumuńskiego nie trzeba. Wyrowadzenie jego 
miałoby tylko ten skutek, że cena bydła na- 
szego wielceby spadła i że po otwarciu grani- 
cy rumuńskiej za wołu, za który dziś płacą 


120 złr., płaconoby potem 40 zł, a za krowę, | 


za którą dziś otrzymać można 80 zł., uzyskać 
można byłoby co najwyżej 25 zł. 

Dalszym tego ciągiem byłoby to, że go- 
spodarze rzuciliby wszystko swe bydło na targ, 
co jeszcze bardziej obniżyłoby ceny, a dalej to, 
że zaprzestanoby odrazu chować bydło, gdyżby 
się nie opłacało. Ale tu znów inne złe powsta- 
je. Gdyby nie było bydła, nie byłoby i gnoju, 
a bez gnoju pole nie rodzi, więc produkcya 
zboża uadzwyczajby spadła. Wówczas więc już 
będzie chodziło nie o to, czy z gospodarstwa 
będzie większy lub mniejszy dochód, lecz wprost 
o to, czy można z niego wyciągnąć tyle, żeby 
się opłacały koszta produkcyi. Więc cóż się 
wówczas stanie? Nie będzie czem podatku za- 
płacić. Lecz mniejsza o to; rząd je sobie ścią- 
gnie. Ale co zrobić z bankiem? Jeśli się kilku 
rat nie zapłaci, wyśle on sekwestratora. Jeżeli 
zaś właściciel z własnego majątku mie wycią- 
gnąć nie potrafił, to sekwestrator tem bardziej 
nie podoła i czystego dochodu w żaden sposób 
nie wygospodarzy; dyrekcya banku przeto roz- 
piszo lcytacyę, a jednocześnie licytacyi tych 
powstanie tyle, ilu jest szlachciców ; dalszą zaś 
konsekwencyą tego będzie to, że z wyjątkiem 
dóbr magnackich, funduszowych 1 rządowych, 
wszystkie inne dobra zostaną sprzedane. Będzie 
to żniwo dla żydów. Cena ziemi spadnie, gdy 
naraz tyle rozpisanych będzie licytacyi; za 
mórg wartości 300 zł. płacić się będzie 50 zł. 
Dla zbankrutowanej szlachty nie wystarczy 
wówczas posad w Wydziale krajowym, w To- 
warzystwie krakowskiem lub  kredytowem, 
będzie musiała pójść na ekonomów lub wierni- 
ków do żydów. 

Oto, zdaniem mówcy, obraz przyszłego 
stanu Galicyi w razie otwarcia granicy rumuń- 
skiej. Patrząc na dzisiejszą konfiguracyę stron- 
nietw w Radzie państwa, musi mówca zazna- 
czyć, że sprawa otwarcia granicy rumuńskiej 
może w Radzie państwa przejść bardzo łatwo. 

Młodoczesi, reprezentanci kraju przewa- 
żnie przemysłowego, bez wyrzutów sumienia 
mogą głosować za otwarciem granicy, tak sa- 
mo lewica Członków klubu Hoheuwartha spra- 
wa ta ni piecze, ni boli. Krajowi naszemu mo- 
że więc grozić klęska. Koło polskie powinno 
się przeto obejrzeć za sojusznikiem, z którymby 
tworzyło większość przeciw Otwarcia granicy 
rumuńskiej, a zdaniem mów: y, jedynym środ- 
kiem na to jest połączenie się Koła polskiego 
z lewicą. Lewica za umożliwienie jej przej- 
$cia ze stanowiska opozycyjnego do stano wiska 
rządzącej większości chętaie wszystko dla Po- 
laków uczyni. Mówca stawia przeto wniosek, 
aby zgromadzeni zo względu na grożące Ga- 
leyi m. bezpieczeństwo z powodu otwarcia gra- 
nicy rumuńskiej, polecili swemu posłowi doło- 
żyć wszelkich sił, żeby skłonić Koło polskie do 
połączenia się z lewicą. Mówea twierdzi w koń- 
cu, że w Kole jest wielu posłów, którzy są 
zwolennikami sojuszu z lewicą. | | 

Wnioskowi temu sprzeciwili się gorąco 
pp. Rozwadowski, Skolimowski i Fr. Jędrzejo- 


| wiemy, że pamflet ów zawiera same kłamstwa 


i oszczerstwa. Zawsze szlachetne postępowanie 
p. Rozwadowskiego jest dla nas dostateczcą 
rękojmią, że on nic takiego nie zrobił i nie 
zrobi, coby mu na honorze ujmę czyniło. Wno- 
szę przeto, abyśmy podziękowali 10u za jeg! 
działalność poselską 1 wyrazili publicznie, że 
go uważamy za najlepszego zastępcę i że 
w jego ręce z całą utnością powierzamy obronę 
| naszych spraw i interesów. Wniosek ten przy- 
| jęto jednogłośnie przez aklamacyę. 

P. Rozwadowski podziękował zebranym 
¡za to uznanie i podniósł, iź zawszo starał się 
i starać będzie utrzymać swe nazwisko 
czystem i bez zarzutu. (Oklaski). 

Na tem obrady zakończono i przewodni- 
czący zamknął posiedzenie. 


r ZYKTTI A 
KRONIKA 
Lwów 29 Marca. 


Ks. kardynał Dunejewski był dnia 23 b. m. 
na audyencyi u Papieża, przyczem towarzyszyło mu 
czterech księży z dyecezyi krakowskiej. 

Z Uniwersytetu. P. Mieczysław Biliński, ro- 
i dem z Tarnopola w Galicyi, otrzymał na uniwersy- 
| tecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 


| lekarskich. 
| 


Ks. $moczyński, który organizuje polską piel- 
grzymkę do Rzymu, otrzymał zawiadomienie z Wa- 
tykanu, że Papież naznaczył posłuchanie dla polskiej 
pielgrzymki na sobotę 15 kwietnia. 

Na zamianę miejsc służbowych zezwoliła dy- 
i rekeya poczt i telegrafów asystentom pocztowym pp. 
Stefanowi Koziekiemu we Lwowie i Bron. Sperno- 
lowi w Snkalu. 

Konferencya dyre*torów szkół średnich rozpo- 
częla się wczoraj nabożeństwem, odprawionem w obu 
obrządkach w kościele katedralnym. Biorą w niej 
udział oprócz dyrektorów członkowie Rady szkolnej 
i del-gaci komisyi egzaminacyjnych uniwersyteckich. 
| Posiedzenia pod przewodnictwem p. wiceprezydenta 
Rady szkolnej krajowej odbywają się w sali fizyki 
szkoły realnej we Lwowie. 

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Brzesku, 
Kołomyi i Zbarażu rozpisały konkurs na kilkanaście 
posad nauczycielskich. 

Sady powiatowe 
po. zukują dyetaryuszy 

Rada szkolna okręgowa w Kołomyi ogłasza 
z temninem do końca kwietnia b. r. konkurs na po- 
sadę katerhety rz. kat. w dwóch szkołach 4-klaso- 
wych męskich w Kołomyi, z roczną płacą 700 zł. i 
10%/, dodatkiem na mieszkanie. 

Rada szkolna okręgowa w Gródku  rozpisała 
konkurs na posadę gr. kat. katechety w 4-klasowej 
szkole męsk ej w Gródku z płacą roczną 600 zł i 
dodatkami, Podania wnosić należy do 80 kwietnia. 

Nowe poczty. Z dniem 1 kwietnia 1898 wej- 
dzie w życie nowy urząd pocztowy w Mikołajowie, 
w powiecie bóbreckin z nazwą: „Mikołajów koło 
Bóbrkiy"* a urząd pocztowy w Mikołajowie, w powie- 
cie żydaczowskim, odtąd nazywać się będzie „Miko- 
łajów nad Dniestrem*. Okręg doręczeń urzędu po- 
cztowego w Mikołajowie koło Bóbrki stanowić będą 
gminy: Horodysławice, Podjarków i Podsosnów. 

Również z dniem l kwietnia b, r. wejdzie 
w Życie urząd pocztowy w Dydni, w powiecie brzo- 
zowskim, dla gmin Dydnia, Krzemienna, Krzywe, 
Temeszów i Wydrna. Nakoniec z dniem 1 kwietnia 
wejdzie w życie urząd pocztowy w Drokhowyżu, ogra- 
niczony tylko na Drohowyż. 

Gmach Dyrekvyi kolei państwowych przy uli- 
cy 3 maja, w którym mieści się „Hotel Imperial,“ 
nabył na własność dotychczasowy dzierżawca tego 
hstelu p Krzysztof Janowicz za cenę 230.000 zł. 

Handel papieru p. Gergowi za i Bauera, przed- 
tem A. Kozłowskiego we Lwowie, ulica Halicka 1. 
16 wydał swoim nakładem elegancki papier listowy 
z trzema kolorowemi winietkami, które przedstawia- 
ją kościół bernardyński, ulicę Akademieką i ulicę 
Karola Ludwika, trzy najładniejsze widoki lwowskie 

Wystawa krajowa. Hr. Andrzej Potocki prze- 
wodniczący komisyi wystawowej Towarzystwa rolni- 
czego krakowskiego zawiadomił dyrekcyę Wystawy, 
iż pierwsze zebranie delegatów z zachodnich powia- 
tów Galicyi odbędzie się dnia 5 kwietnia w Kra- 
kowie. Delegatem wystawowym na Francyę mla- 
nowany został p. Jan Rajski w Paryżu, właściciel 
wielkiej fabryki haftów artystycznych. Roboty 
ziemne na placu wystawy rozpoczęte przed dwoma 
tygodniami znacznie postępują. Kieruje niemi pan 
Arnold Róhring, inspektor ogrodów miejskich, 
twórca parku atryjskiego. Biuro prasowe utworzone 
z decyzyi wydziału publicystycznego, funkcyonuje 
już od piątku ubiegłego tygodnia i udziela informa- 
cyi codziennie w godzinach od 3 do 4 w lokalu 
dyrekcyi Wystawy. 

udezwa. Cheąc wywiązać się 4 poruczonego 
mi zalania, jako referent działu etnograficznego 
naszego kraju na wystawia w r, 1894 udaję się 
do publiczności z proślą, by już teraz zechciała 


w Strzyżowie 1 Ustrzykach 


zoo 
zbierać wszystkie przedmioty, odnoszące się do| 
zwyczajów i obrządków Swiąt Wielkanocnych, * 
przedewszystkiem  kraszauki i pisanki, z nazwami t 
ludowemi każdego waru. Do przesyłki zawija 5% í 
każdą pisankę z lekka w kawałek starego  pomię” 
tego papieru, oba końce wystająca papieru skręcać J 
należy przy samem jaju, poczem wkłada się je 
warstwami do zwykłego pudełka drewnianego i t0 
dość szczelnie, wyścieliwszy pudełko pomiętym pa- 
pierem. Sieczki, lub plewy, ani też wiórów nie 
można używać. 

Nie mniej też upraszam amatorów sztuki fo- 
tograficznej, by zechcieli wyzyskąć czas wielkanocny 
na cele Wystawy, zdrejmujye o, p. hahułki ś$więcone 
obok świątyń, grupy ludu itd. Zdjęcia m-gą być 
zrobicne w formacie mnicjszym, gdyż dadzą się, 
skoro są ostre, łatwo pow.ększyć, coby już tu usku- 
tecznionem zostało. Koszta przesyłki pokryt: 
staną we Lwowie. Adre:: Włodzimierz Szuchie- 
wicz (dział etucgraficzny Wystawy krajowej we 
Lwowie) ulica Czarnieckiego 26, 

Odczyt br. Mundy'ego „o potrzebie towarzystw 
ratunkowych“ odbył się wczoraj w sali ratuszowej. 
Publiczność zebrała się nielicznie, czemu jedrak 
dziwić się nie można, zważywszy na to, że jedni 
odbywają rekolekcye wielkopostne, drudzy  zaję'i 
są sprawunkami świątecznymi, a wiele osób już wy- 
na święta. Prelegenta rowitano bardz» 
życzliwie, Odczyt swój miał br. Mundy z początku 
po francusku, a w dalszym ciągu po niemiecku. 
W wymownych słowach wykazał on, jak niezbędną 
jesi instytucya, któraby udzielała pierwszej pomocy 
fiarom nieszczęśliwych wy;adków w wielkich mia- 
stach, których jest bardzo wiele. Nieszczęśliwe 
wypadki w wielkich miastach pochłaniają więcej 
ofiar, aniżeli wojna. Prelegent wie z doświadczen'a 
nabytego w wiedeńskiem towarzystwie ratunkowe, 
które w czasie swego istnienia inte weniowało prze- 


szło w 50000 wypadkach, że w przeważnej części 
nieszczęśliwe wypadki w miastach, zwłaszcza uđe- 


rzeala i przejechania tramwajowe, są bardzo ciężkie, 
nawet śmiertelne i że tylke doraźna pomoc m że 
uratować życie ofi.ry takiego wypadku. Któż jednak 
ma się zająć udzieleniem tej pomo:y? Policyant 
nie może, gdyż uie ma wiadomości fachowych, 
zresztą gdyby się zajął tylko biedakiem, któremu 
się nieszczęście wyd-rzyło,” zaniedtałby inne swe 
obowiązki, lekarza z potrzebnymi przyrządami nio 
można tak rychło znaleźć, a gdyby ktoś niefa- 
chowy zabrał się do ratowania nieszczęśliwego, to 
zamiast pomódz, jeszczeby mu zaszkodził, a właśnie 
na tem wszystko zależy, aby udzielając pierwszej 
pomocy  nieszczęśliwemu, nie, przedsięwziąć nic ti- 
kiego, coby mu mogło zaszkodzić, Leczenie jest 
dopiero późniejszą rzeczą. DIA tego też koniecznem 
jest towarzystwo ratunkowe, któreby pierwsze spie- 
szyło na miejsce wypadku i zarim lekarz obejmie 
nieszczęśliwego w swa opiekę, prz: ds ęwzięło wszystko 
możliwe celem utrzymnria go przy * życiu. Olbrzy- 
mie zasługi położyło pod tym względem wiedeńskie 
towarzystwo ratunkowe i ňa tysiące policzyć można 
tych biedaków, którzy tylko jemu zawdzięczeją 
Życie, Oprócz Wiednia istnieją towarzystwa ratun- 
kowe także w Pradze, Tryeśe e, Peszcie i Krako- 
wie, a za kilka dni wejdzie także w życie w naszem 
mieście dzięki br. Mi ndy'emu. 

Swietnie rozwija się towarzystwo ratunkowe 
peszteńskie; w roku ubiegłym  interweniowało ono 
w 600 wypadkach cholery, 'Także krakowskie to- 
warzystwo zapowiada się bardzo dobrze. Po za 
granicami Austryi są towarzystwa ratunkowe do- 
tychczas rzeczą nieznaną. Tylko w Paryżu  próbo- 
wał zorganizować podobne towarzystwo Polak Dr. 
Nachtal, "Worsaawianin, niczuytciulę inu Bię tog 
powiodło. Towarzystwo tamtejsze posiada wszyst- 
kiego 2 ambulanse, zwane szumnie „ambulances 
européennes“. Odezyt swój zakończył br, Mundy 
życzenie, aby lwowskie towarzystwo jak najlepiej 
prosperowało, i aby się niem spoleczeństwo szczerze 
zajęło. Hucznymi oklaskami podziękowali zebrani 
zacnemu filantropowi za ten odczyt i za trudy pos 
łożone około założenia w nąszem mieście towa- 
rzystwa ratunkowego. Dochód z odczytu w kwocie 
200 z!r. ofiarował br. Muny dla nowo zawiązanego 
towarzystwa lwowskiego. 

Komitet, zajmujący się sprowadzeniem zwłok 
Lenartowicza, odbył onegdaj posiedzenie w Krako- 
wie. Dr. Asnyk oznajmił, że z powodu zamierzo- 
nego wyjazdu, nie może pełnić nadal obowiązków 
przewodniczącego komitetu z taką gorliwością, jakby 
sprawa wymagała, dlatego prosi o wybranie no- 
wego prezydynm. W głosowaniu p. Asnyka po- 
nownie wybrano przewedniczącym. Zastępcami prze- 
wodniczącego wybrani pp.: Michał Bałucki i Juliusz 
Kossak. Jako trzeciego sekretarza wybrano p. Wa- 
lerego Eliasza. Komitet podzielił się na trzy sekcye: 
1) finansową, 2) techniezno-dekoracyjną, 3) progra- 
mową i uchwalił wystósować prośbę do namiest- 
nictwa o pozwolenie zbierania składek w drodze 
publicznej. 

Prezenty na gr.-kat. probostwa otrzymali: Ks. 
M Petrowski na Husne, ks. Al. Strusiewicz nu 
Zawadów koło Jaworowa. Ks. A. Barnowicz, gr.-kat. 
proboszcz w Ostrowie, którego imię głośnem się 
stało na Rusi z powodu znanej historyi Tuczemp- 
skiej, przenosi się w tych dniach na probostwo do 
Łukowego w pow. liskim. 

Praktyczność sądowa. Jeden z sądów powia- 
towych polecił zwrócić stronie nadwyżkę złożonych 
przez nią kosztów. Nadwyżka ta wynosiła 20, wy- 
rażnie dwadzieścia centów. Zamiast posłać kwotę 
tę przekazem i markę pięciocentową potrącić strc- 
nie, przesłano rezolucyę wraz z ową kwotą w liście 
pieniężoym nieopłaconyimm. Wskutek tego strona za- 
płaciła porto w kwocie 18, wyraźnie ośmnaście 
centów. Nadto załączono w owym liś ie dowód do- 
ręczenia, który strona powinna zwrócić sądowi i 
zuowu opłacić porto 5 ct. W ten sposób intereso- 
wany za odbiór 20 ct. zapłacił 28 ct. 

Pożar. W Josephsbergn w pow. drohobyckim 
spłonęło dnia 16 bm. 14 gospodarstw. Szkoda zrzą- 
dzona pożarem wynosi przeszło 85.000 złr. 

Rada państwa na ostatniem swojem posiedze- 
niu w przeciągu kilku godzin załstwiła 39 ustaw. 
Rozprawa budżetowa zaś trwała prawie półczwarta 
miesiąca. Wynikiem jej było, że odrzucono fundusz 
dyspozycyjny a etat ministeryum oświaty o 6000 zł. 
podwyższono. Jeżeli jednak zważymy, że Rada pań- 
stwa kosztuje codziennie 4000 złr, przeto wynika 
z tego, że rozprawa budżetowa kosztowała opłaca- 
jących podatki przeszło pół miliona zł. 

Z Nowego Sącza donoszą nam 21 marca: 
Zeszłege tygodnia opuścił nasze miasto p. Jan 
Drewnowski naczelnik ogrzewalni kolejowej, powo- 
łany na wyższą posadę do Dyrekcyi w Krakowie. 
P. Drewnowski przez czas swego 7-letniego wśród 
nas pobytu, przez gorliwe spełnianie obowiązków 
obywatelskich zjednał sobie powszechną miłość i 
sympatyę. Każdy obchól narodowy znajdował w nim 
inicyatora i rzecznika, a przemówienia jego zawsze 
trafiały do przekonania słuchaczy. To też żal ser- 
deczny towarzyszy p. Drewnowskiemu na odchodnem 
z naszego miasta. 

Skandal wydarzył się przeł kilku dniami na 
posiedzeniu rady miejskiej w Petersburgu. W ciągu 
obrad rzucił się jeden z obecnych na jenerała Dur- 
nowo, który był na posiedzeniu jako członek rady, i 
obił go kijem. 
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Na dochód ubogich, wstydzących się żebrać 
8 zostających pod opieką męskiego Towarzystwa 
Św. Wincentego a Paulo, odbywać się będzie kwe- 
sta przy Bożych Grobach w następującym porządzu : 
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9—10 p. Jadwiga P..parowa, 


10—i1l p. Leonowa Syroczyńska. 
11-12 p. Zofia Dobek. 

12— 1 p. Urbańska. 

1— 2 ks. Ponińska Kalitest wa. 
2— 3 p. Ko ińsxa. 

3— 4 p. Hipolitowa Bohdanowa. 
4— 5 p. Jełowicka. 

5— 6 p. Marcelowa Czajkowska. 
6— 7 p Ludwika Jaxa Chamcowa. 

Piątek: 

9—10 p. Stanisławoxa Thulliowa. 
10—11 hr. Stanisławowa Badeniowa. 
11-12 p. Walerya Jędrzejowiczowa. 
12— 1 p. Dąbr« wska. 

1— 2 p. Jarda. 

2— 8 p. Kosińska. 

3— 4 p. Hipolitowa B hdanowa. 
4— 5 p. Czermińska. 

5— 6 p. Niezabitowska. 

6— 7 p. Ludwika Jaxa Chamcowu. 

Sobota 


9—10 p. Tadeuszowa Sołowijowa. 
10—11 p. Stanisławowa Badeni wa. 
11—12 p. Niezabitowska. 


12— 


l p. T+deuszowa Łopuszańska. 
2 p. Walerya Jędrzejowiczowa. 
3 p. Janda. 


3— 4 p. Brovisławowa Łozińska i 


5— 


p 


Wło lz'mierzowa Witowska 


5 hr. Felicya Mieʻrowa. 
6 p. Hel. Szeliga-Łyszkiewicz i 


panna Wanda Reuzen»-rg. 


T p. Leszkowa Dąberxńska. 
tardynów — czwartek: 


9-—10 p. Drexlerowa. 
10—11 p. Juliusz ,„wa Kamińs:a. 
11—12 p. Kazimi-ra Konopkowa. 
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1 p. Stanisława Ch łoniawska. 
2 p. Leszkowa Dąbczańske, 

3 p. Karolowa Bielańska. 

4 br. Gostkos ska. 

5 p Mysłowska z Wiśniewskich 
6 p. Mikołajowa Epstein. 


6— 7 p. Hel. Szałigi-Łyszkiewicz. 
Piatek: 

9—10 p. Augustowa Łozińska. 

10—11 p. Celina Skrzyńska. 

11—12 p. Kazimiera Konopkowa. 


12— 1 p. Włodzimierz. Witowska. 
1— 2 p. Jełowicka, 
2— 8 p. Tadeuszowa Bzawłowska. 
8— 4 p Jadwiga Papar wa. 
4— 5 p. Myrłowska z Wiśu ewskich 
5— 6 p. Maicelowa Czajkow:ka. 
6— 7 p. Chaberska. 
Sobota: 
9—10 p. Augustowa Łozińska. 
10—11 hr. Marya Baworowska. 
11—12 p. Julia Szabel. 
12— 1 p. Vrabec. 
1— 2 p. Gostyń ska. 
2— 8 p. Prezlo'a. 
3— 4 p. Ksawerowa Liske. 
4— 5 p. Birnerowa. 
5— 6 p. Jarzy mowska. 
6- 4 p. Karolowa Wurstowa. 
Urmiańska — czwartek: 
9—10 p. Aniela Boraczek 
10—11 p. Wand: Szczepańska. 
11—12 pp. Kuaeszooskie. 
12 — | bar. Julia Romaszkan z ;n. 
Mossing 
1— 2 p. Celina Szeliska. 
2— 8 į» Prexlowa. 
8— 4 p. Eng. Wędsychowska. 
4— 5 hr. Bojomirowa Btarzyńsk». 
5- 6 Emilia Prz nowska. 
6— 7 p. Marya Łomnicka. 
Piatek: 
9--10 p. d'Endel. 
10—11 p. Pres en. 
11—12 p. Helena Szemelowska. 
12 1 bar. Jula Romaszkan z pn. 
Mossing 
1— 2 p. Birnerowa, 
9— 8 p. Leszkowa Dąb:z ns'a. 
3— 4 p. Le nowa Syroczy ńska. 
4— 5 p. Kazimiera Jarosie« i-z. 
5- 6 p. Talenszow. Łoj uszańska. 
6— T p. Mikołajowa Epstein. 
robota: 


9—10 p. Bronisł, Sef rowiczowa. 
10—11 p. Pressen. 

. Helena Szemel wska. 
bar. Julia Romaszkau x pn. 
Mossing. 
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Drobokaupil wa. 
Gerstmannowa. 
Celina Szeliska. 
Jełowieka, 
Kossaka. 
Drexlerowa. 


czwar*ek: 


9—10 z Romaszkanów pani Marya 


Seyfarth. 
10—11 p. Pawłowa Dąbrowska. 
11—12 p. Marya Porceri. 
12— 1 p. Vrabec. 
1— 2 p. Miecz. Jamrógiewiczowa. 
2— 3 p. Tadeusz. Kopystyńska. 
3— 4 p. Stanieł, Librawska. 
4— 5 p. Zofia Czajkowska z pn. 
Lityńską. 
5— 6 p. Karolowa Bielańska, 
Piątek: 
9—10 p. Drexlerowa. 
10—11 p. Jadwiga Paparowa. 
11—12 p. Kazimiera Jarosiewiczowa. 
12— 1 p. Zarembina. 
1— 2 p. d”Endel. 
2— 8 p. Karolina Bielańska, 
3— 4 p. Marcelowa Thulliowa. 
4— 6 p. Juliuszowa Kamińska. 
6— 7 p. Stanisławowa Thulliowa. 
Sobota 
9—10 p. Władysławowa Pilatowa. 
10—i1 p. Czermińska, 
11—12 p. Porceri. 
12— 1 p. Wanda Szczepańska. 
1— 2 p. Andrzejowska. 
2— 4 p. Pokornowa. 
4 - 5 pp. Bunaszowskie, 
5— 6 p. Stanisł. Thulliowa. 


Kościół św. Mikołaja — sobota: 


godz. 


9—10 
10—11 
Wen 
12— 1 
1— 2 
2— 8 


P- 
P 
P- 
p. 
P. 
p. 


Róża Tothowa. 
Kadyowa. 

Maciejowa Moraczewska, 
Karolowa Bielańska. 
Marya Zajączkowska. 
Emma Zajączkowska. 


3— 4 ks. Stat. Jabłonowska, 


4-- 5 p. Marcelowa Thulliowa. 


n 


Sayfirth. 
Kościół św. Maryi Magdaleny — piątek: 
Ol godz. 1— 2 p. Wanda May. 
"= 2— 8 p. Adolfina Wysocka 
e W 4; 3— 4 p. Kochowa. 
7 4 4— 5 p. Jatwiga Sędzirnirowa. 
ja Ę 5— 6 p. Da ielcowa. 
zje > G6— 7 p. Julia Klebcrowa. 
ac 1— 8 p. Marya Lewicka 
Sobota: 
Od godz. 10—11 p. Dzikowska. 
» o» 11—12 p. Adolfina Wysocka. 
n o»  12— 1 p. Wanda May. 
„AE 1— 2 p. Julia Kleberowa. 
AW 5 2— 8 p. Marya Lewicka. 
GAZA 3— 4 p. Kochowa. 
wiis 4— 5 p. Chamska. 
"ETS 5— 6 p. Matyskiewiczowa. 
6— 7 p. Danielcowa. 


n n 

Wielkim mistrzem loży wolnomularskiej we 
Węgrzech został tajny radzca Emeryk Ivanko. Po- 
przednim mistrzem był Stefan Rakovszky. 

Z Dukli nam piszą: Dnia 19 b. m. zmarł 
w 62 roku życia Marcin Henryk Tólwetzky 
oberżysta w Dukli. Izraelita z urodzenia, przeszedł 
jako żołnierz na katolicyzm, odbył kampanię wę 
gierską i włoską. W bitwie pod Solferino raniony 
kulą w brzuch, nosił ją do śmierci i zabrał do 
grobu, gdyż dobyć się nie dała. Za męstwo otrzy- 
mał złoty medal i pensyą. Następnie osiadł w Du- 
kli jako okerżysta i na tem stanowisku skromnem 
pozyskał sobie ogólny szacunek jako człowiek wiel- 
kiej prawości. Dowodem tego szacunku był po- 
grzeb, w którym cała inteligencya udział wzięła 
i współczucie, jakie wszyscy pozostałej wdowie 
1 dzieciom okazują. Zmarły bowiem pozostawił 
familią b z żadnego zaopatrzenia. W czasie choroby 
zaj.li się bezinteresownie jego leczeniem dr, Reiss 
i dr. Kropaczyk, słusznie więc należy się im uzna- 
nie za czyn szlachetny, jak również Wielebnemu 
księdzu kanonikowi J. Zwolińskiemu, księdzu Wła- 
dysławowi Makowcowi i OO, Bernardynom za bez- 
interesowne oddanie nieboszczykowi ostatniej posługi. 

Pensyonat dla pań w Krynicy. Bardzo często 
z wielu stron objawiano Życzenia, że pożyteczną 
rzeczą byłoby otwarcie w Krynicy domu, w któ- 
rymby młode panny a także i panie życzące sobie 
troskliwej domowej opieki niogły znaleść nietylko 
wygodne umieszczenie, wikt zdrowy, ale nadto do- 
zór i opiekę rodzicielską. Brak takiego domu zosta- 
nie usunięty, albowiem już na sezon r. 1898 posta- 
nowiły panie Pelagia Gostyńska i Emilia Burzyńska 
otworzyć w Krynicy pensyonat dla pań i panien. 
Zadaniem tego pensyonatu będzie zapewnić osobom 
w nim mieszkającym opiekę troskliwą, macierzyńską, 
tak w wykonywaniu przepisów lekarskich jak w sta- 
raniu się, aby młodym osobom jego pieczy powie- 
rzonym, nie zbywało ani na odpowiedniej rozrywce 
sni ną urozmaiceniu czasu, wolnego od kuracyi 
W tym celu zaprowadzone zostaną wspólne gry to- 
warzyskie na wolnem powietrzu, mające na celu 
ćwiczenia fizyczne, dalej przechadzki w okolicach 
Krynicy i dalsze wycieczki w Karpaty. Opiekę le- 
karską w pensyonacie obejmie dr. Leon Kopff, 
lekarz naczelny zakładu zilrojowego w Krynicy. 

Z Gródka nam piszą: Staraniem Towarzystwa 
pedagogicznego odbywały się tu wykłady popularne 
w następującym porządku: Dnia 19 lutego miał 
cdczyt ksiądz katecheta J. Rybicki na temat '„Ży- 
cie i działalność Ojca św. Leona XIII", dnia 26 
lutego i 15 marca p. Ancuta, dyrektor szkoły rol- 
niczej „O płodozmianie i poznawaniu dobroci gleby“, 
dnia 12 marca p. A. Zieliński „O pszczelnictwie*, 
dnia 19 marca p. J. Górski „O uprawie i wypra- 
wie lnu“, dnia 26-go marca p. A. Zieliński „O sa- 
downictwie*. Podobne wykłady odbywały się w 
Czerlanach za staraniem tamtejszego nauczyciela p. 
W. Kaczmarskiego. 

Tyfus panuje epidemicznie na ul. Łyczakow- 
skiej. Od piątku zachorowało przeszło 150 osób. 
Magistrut poczynił wszelkie zarządzenia, aby prze- 
szkodzić rozszerzaniu się tej epidemii i wydał odezwę 
wzywającą mieszkańców do utrzymywania mieszkań 
w czystości i nie picia wody ze studzien, Nadto 
odezwa ostrzega te osoby z prowincyi, które na 
święta mają zamiar przyjechać do Lwowa w od- 
wiedziny do krewnych lub znajomych mieszkających 
przy ulicy Łyczakowskiej, aby zamiaru tego dla 
własnego bezpieczeństwa zaniechały. 

Towar ystwo pow:ożnicze w Radymnie sprze- 
dało w roku zeszłym towarów swoich za 27.659 zł, 
tj. za 12000 zł. więcej niż w roku poprzednim. Na 
świetny ten roz»xsj wpłynęła mianowicie ta okolicz 
ność, ze Towarzystwo zawiązało stosunki handlowe 
z ivszytucyami rządowemi. I tak uzyskało dostawę 
materyałów powrczniczych dla wszystkich fabryk 
tytoniu w Galicyi, tudzież dostawą materyałów po- 
wrożniczych dla dyrek yi kole państwowych we 
Lwowie i w Krakowie Dlatego rok n stanowić 
będzie epokowy przełom dla rozwoju powrożnictwa 
w Radymnie. Z prywatnych odbiorców z uznaniem 
wspomnieć należy o Wł. ks. Sapieże, który zapisał 
się n członka Towarzystwa i złożył kwotę 1100 zł. 
na udzi ły. 

Wydział krajowy położył wielkie zasługi dla 
powrożnietwa w Radymnie przez ustanowienie tam 
stałego instruktora w osobie Alberta Wegnera, który 
przedtem pracował w warsztatach powrożniczych w 
Niemczech, nadto zaś zakupił Wydział krajowy naj- 
potrzebniejsze p'zyrządy do wyrobu powrozów, przy- 
rzekając dalszą pomoc, 

Chcąc poir nożyć swą klientelę, zniżyło Towa- 
rzystwo ceny swy:h wyrobów o 15 pet, a chocież 
wyroby powroźnicze po sklepach są jeszcze tańsze, 
to należy pamiętać o tem, że zawierają one znaczną 
przymieszkę kłaków i juty, w skutek czego nie do- 
równywują powrozom radymniańskim, wyrabianym 
z czystego przędziwa. 

Ogólny obrót kasowy wynosił 59.047 zł. Czy- 
stego zysku było 1605 zł, które rozdzielone zostaną 
pomiędzy akcyonaryuszy. Ze względu na zwiększone 
czynności biurowe Tow: rzystwo rozpisze konkurs na 
posadę urzędnika kasowego z płacą roczną 480 zł. 

Z Przemyśla nam piszą: 

Tydzień ubiegły (od 19 do 24 bm) bardzo 
mile zapisał się w pamięci naszego grodu. Oto ks. 
Jan Badeni T. J., po rekolekcyach (od 12 do 18 bm.) 
we Lwowie dla Sodalisów Maryi i dla uczenic u 
Sióstr Sercanek, zawitał do nas i tu znowu udzielał 
rekolekcyi dla inteligencyi naszego miasta. Prze- 
śliczne, podniosłe i z prawdziwem namaszczeniem 
i duchem bożym wygłoszone nauki gromadziły liczny 
zastęp słuchaczy. Dla panów odbywały się rekolekcye 
w kościele franciszkańskim, a dla pań w kościele 
Sióstr Felicyanek. 

Budujący był to widok, kiedy dnia 24 bm. 
przeszło stu panów i trzysta pań przystąpiło do ko- 
munii świętej, Oby Bóg gorliwego pracownika tego 
zachował nam jak najdłużej! 

Uniform nie przepuszczający kul. Przed kil- 
ku dniami donieśliśmy, 
nowy jakiś środek, którym nasyca uniformy żołnie- 
rzy i robi je nieczułymi na uderzenia kul. O wy- 
nalazku tym donoszą z Mannheimu do Fremden- 
blattu co następuje: Dowe przed pięciu miesiącami 


 uwiadomił oswem odkryciu sąsiada swego dra Gut- 


i księgarniach. 
iż krawiec Dowe wynalazł 


PRZEGLĄD z nia 30 Marca 1893. 


i kinda i prosił go a pomoc materyalną. Gutkind je- 


jego uważsł za rzecz nieprawdopodobną i niemożli- | 
| wą. Ponieważ Dowe nie miał pieniędzy, aby sobie | 
kupić rewolwer, wypożyczył go i z wypożyczonym į 
robił próby. Powiodły się one świetnie, Kule od 
uniformu nasyconego masą odbijały się, nie wyrzą- 
dzając najmniejszej szkody. Dowe  promieniejący 
szczęściem, doniósł o tem drowi Gutkindowi, który 
przekonawszy się o prawdzie jego słów, udzielił mu 
pieniężnej zapomogi. 

Próby robione przez żołnierzy w Mannheimie 
dały również świetny rezultat i jest już dowiedzio- 
ną rzeczą, że uniformu sporządzonego przez Dowego 
żadna kula z karabinu nie przebije. Na czem polega 
tajemnica wynalazku, niewiadomo, zdaje się jednak, 
iż powłoka stalowa kuli uderzywszy o ów uniform 
pęka, a ołów w środku knli już i tak stopiony 
wskutek nadzwyczajnego podniesienia się tempera- 
tury kuli przez szybkość jej i tarcie powietrza wy- 
pływa, nie wyr ądziwszy żadnej szkody. Garnizon 
manheimski już od stycznia robi doświadczenia z 
wynalazku Dowego. Wspiera go w tem najwięcej 
kapitan Ziegler. W zeszłym tygodniu przedsięwziął 
on liczne próby z nowym karabinem repetierowym 
1/4 milimetrowym. Strzelano do deski wyciosanej 
z miękkiego drzewa a pokrytej pokładem masy wy- 
nalezionej przez Dowego, grubym na 1!/, centims- 
tra. Z odległości 400 kroków wszystkie kule o.lbi- 
jały się, z otlegeści 200 kroków kule również nie 
wyrziytzały Żadnej szkody; . widać tylko było w 
drzewie lekkie wgłębienie, pochodzące od nacisku 
kuli. Wgłęhienie to atoli nie przenosiło 3 milin e- 
trów. Materya, którą pokryta była tablica, przedziu- 
rawiona nie została. Dowe otrzymuje z kraju i za- 
granicy mnóstwo listów, których autorowie zapytują 
go o bliższe szezegóły wynal: zku. Pewne konsorcy- 
um z Berlina chciało od nieg kupić tajemnicę wy 
nalazku, ale dostało odmówną odpowiedź. j 

Z Zydaczowa eam piszą: Za staraniem komi- 
ttu miejscowego odprawionem zestało w kes«iela 
parafialnym obrz. ła. w Zydaczowie dnia 16 b. m. 
uroczyste nabożeństwo Żałobne za spokój duszy Fr- 
nika mazowieckiego $. p. Teofila Lenartowicza, na 
które miejscowa publiczneść, okoliczne obywatel two 
i dziatwa szgolna licznie się zgromadziła. 

Mszę żałobną i egzekwia celebrował miejscowy 
administrator ksiądz Klemens RBystrzycki, zaś ci: bą 
mszę żałobną odprawił przy borznym ołtarzu ksiądz 
Filemon Audykowski, gr. kat. proboszcz z Cw uło- 
wiec, zaś chór miejscowy odśpiewał pieśni religijne 
i patryotyczne. 

Kazanie w duchu katolisko-narodowym wy- 
głosił wymowny kaznodzieja bsiądz Jan Trzo itski 
z Kochuwiny. 

Tutejsza straż ochctnicza ogniowa przy kata- 
falku pięknie w kwiaty i drzewa świerkowe przy- 
strojonym i rzęgiś ia oświetlonym pełniła straż ho- 
no ową. 

Wszystkim w tem nabożeństwia udział biorą- 
tym komitet składa serdeczne staropolskie: „Bóg 
zapłać 1 

Dr. Weckerle a sluby cywilne. Budapester 
Tagblatt donosi: Wresz.ie odkryto tajen nicę d'a- 
czego dr. Weckerle popiera tak gorąco śluby cy- 
wilne w Wegrzech. Zlradził się sam z nią na je- 
dnem z posiedzeń stronnictwa rządowego. Rozma- 
wiano tam o zamierzonej reformie ślubów. Dr. We 
ckerle, mówiąc o tej sprawie, wyraził się między 
innemi, iż najbardziej Ścierpieć pie może praktyko- 
wanego w Węgrzech „systemu dwóch wdów*. Gdy 
go zapytano, co to ma zna zyć, odpowiedział: „ Bar- 
dzo się często zdarza, iż gdy umrze jaki urzędnik, 
na drugi dzień po pogrzebie zgłaszają się do urzędu 
dwie wdowy po zwarłym i udowadniają swe prawa 
do p bierania po nim pensyi. Jadna jest blondynką, 
druga brunetką; a obie zarówno zasmutone śmiercią 
swojego małżonka. Wobec tego każdemu w pierw- 
szej chwili przychodzi na myśl, iż zmarły po, ełnił 
zbrodnię dwużeństwa Ja sam tak po zątkowo my- 
ślałem , lecz mylnie, bo wcale tu ż.dnej nie ma 
zbrodni. Cały konflikt jest tylko ekutkiem obow'ą4- 
zujących dziś ustaw o małżeństwie. Zmarły będąc 
katolikiem, ożenił się przed laty z katoli zką. Po 
kilku latach pożycia rozlączył się z nią, a następnie 
przesze lszy na wiarę ewangelicką, miał zupełne 
prawo j:ślubić drugą żonę i z prawa tego skorzy- 
st- Wskut k tego teraz, gdy on umarł, nagle zja- 
wiają się dwie włory. Cóż mam z niemi poiząć. 
Żałuję serdecznie obie : jedna dostaja pensyę i to 
regularnie. (Głos: Ładniejsza zapewne...) Nie — 
ciągnął pan minister — zwykle ostatnia; druga 
musi gię ograniczyć na jakiś dar z łaski. Lecz ileż 
to jesz ze inzych najrozmaitszych kovfliktów wywo- 
łuje dzisiejsza ustawa o małżeństwie !* 

J:k wię: z powyższych słów widać — kon zy 
żartobliwie Bndapester Taybłatt — prezydent ga- 
binetu węgierskiego popiera tak gorąco śluby rey- 
wilne tylko z oszczędności. 

Zmarli. We Lwowie umarł Franciszek Ksawe- 
ry Knauer, obywatel, brat znanego kupca lwowskie- 
go, przeżywszy 43 lat. — W Rymanowie umarł An- 
toni Solecki, żołnierz z roku 1868, z zawodu stolarz. 
Umarł prawie w nędzy, zostawiając wdowę i dziecko 
bez utrzymania. Eugeniusz Grabowski, na: zelnik 
Sądu, umarł w Tłumaczu, gdzie zażywał bardzo do- 
brej reputacyi, jako uezciwy i zacny człowiek. 
Z szczególniejszą gorliwością bronił zawsze ciemnych 
chłopków od napaści tłuszczy lichwiarskiej. 

Stan powietrza. Termometr — 1” Reaurwra 
o goduuie 1 zrana, a w południe -+ 79 Reanmura 
Barometr 758. Spada. Dzień pochmurny. 


Z aforyzmów Taine'a. 

Poznajemy się trzy tygodnie, kochamy się 
trzy miesiące, kłócimy się trzy lata, tolerujemy się 
trzydzieści lat — a dzieci nasze rozpoczynają to 
samo na nowo“, 

„W każdem małżeństwie jest rana, jak w jabl- 
ku robak.* 

„Gdy narzeczona twoja różowe ma policzki i 
pełen szczerości wyraz oczu, nie wnoś stąd, iż jest 
aniołem, ale że chodzi spać o dziewiątej i sporo jada 
kotletów*. 

„Aby mieć pojęcie + człowieku i Życiu, trzeba 
samemu stanąć nad brzegiem samobójstwa lub na 
progu obłędu, raz przynajmniej.“ 

„Dać kobiecie zdolność rozumowania, to tyle, 
co dać dziecku nóż w rękę“ 
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Do numeru dzisiejszego dołączamy dla szan. 
prenumeratorów na prowincyi cenuik firmy Alojzy 
Hiibner we Lwowie, Rynek 38. 


Literatura i Sztuka. 


*  Kwestya żydowska w świetle etyki, przeło- 
Żył Bolesław Lewicki, Lwów 1893, Cena 40 ct. 
Znana czytelnikom naszym z obszernego sprawozda- 
nia broszura dr. Leopolda Cara wyszła obecnie w 
przekładzia polskim i jest do nabycia we wszystkich 


* Żydowskie Stowarzyszenie kredytowe w Ga- 
licyi. Monografia statystyczna przez Tadeusza Ło- 
puszańskiego. We Lwowie nakładem redakcyi Æko- 
nomisty polskiego 1898. 

Autor opierając się na „Rocznikach stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych w Galicyi" i na 


Z O OE O 


„Statystyce stowarzyszeń zarobkówych i gospodar- 


5-— 6 z Romaszkanów ani Marya | dnak nie dowierzał słowom Dowego i całe odkrycie ; czych”, starał się „bez najmniejszego uprzedzenia, 


bez dawania folgi własnym krytycznym poglądom 
i sądom, przedstawić genezę i rozwój żydowskich 
stowarzyszeń udziałowych na podstawie zszerego- 
wanych cyfr, które same za sobą przemawiają”... 
Z tych porównań i zestawień wykłuć się może nie- 
jedna pożyteczna nauka: „co należy nam sobie przy- 
swoić, a czego wypada unikać". Słowa te wypowie- 
dziane przez samego autora w zakończeniu rozprawy 
najlepiej określają cel i znaczenie tej książki, która 
dla nas jest pocieszającym bardzo objawem jako 
dowód zajęcia się gruntownego kwestyą dla nas 
może jeszcze większej wagi niż dla innych narodów. 


+? 2 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 27 marca. 

(Z). Dwudniowa przerwa w ruchu giełdo- 
wym nie zmieniła wcale tendencyi targu. Ten 
sam optymizm co w ubiegłym tygodniu pano- 
wał i dziś i nie zdołały go osłabić nawet nie- 
korzystne doniesienia z Berlina i z Paryża. 
Tylko przemysłowe walory ustały w pochodzie 
zwyżkowym, bankowe jednak dalej szły w 
górę, a na ich czele Landerbanki, które pod- 
skoczyły o 5 złr. Opowiadano bowiem, że kon- 
wersya 4'/, pret. listów zastawnych galie. To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego na 4-pro- 
centowe jest rzeczą prawie zdecydowaną. 

Wszystkie inne papiery bankowe uzyskały 
również zwyżki, jakkolwiek nie tak znaczne. 
Renty nie straciły nie na kursie, ale też nic 
nie zyskały. Jako termin pojawienia się nowej 
4-procentowej galicyjskiej pożyczki oznaczono 
5 kwietnia b. r. Na giełdzie paryskiej wywo- 
łała powszechny spadek ;ogłoska, że minister 
fhnansów Tirard zarządził rewizyę ksiąg insty- 
tutu „Credit Foncier*. 

Avgłobank wypłaca swym akcyonaryu- 
szom za rok 1892 dywidendę po 8 złr. od 
akcyi. 

Ostatnie retowania : 

Kredyty antr. ?56'76, węgierskie 420'—, 
Axnglobanki 159 90. Uniony 26525, Bankveremy 
12850, Landerbanki 253:90, Ludwiki 219:20, 
Czerniowieckie 261'75, Renta papierowa 98:85, 
srebrna 9870, sustryacka złota 11715, 40/, 
austr. renia wal. kor. 9690, węgierska złota 
116'05, 40, węgierska renta wal. kor. 95.45, 
dukat 572, 20-frankówku 3:656—, marki 11'88—, 
ruble 1-27 t/y 

$ Bank hipoteczny wypłacać będzie od swoich 
akcyi superdywidendy 15 zł. 

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 28 marca. 

Pomimo lepszej tendencyi targów miaro- 
dajuyel, spowodowanej mrożnem powietrzem, 
dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo- 
sobieniu bardzo spozojnem, przy nader ograni- 
czonych transakcyach. Zapasy zboża zwięk- 
szyły się w ostatnim czasie, a temsamem za0- 
fiarowanie było dzisiaj stosunkowo znaczne, 
lecz z powodu bliskich świąt rałynarze ograni- 
czali się w zakupnach, usiłując w ten sposób 
spowodować sprzedających do obniżenia swych 
żądań. Usiłowania le powiodły się do pewnego 
stopnia, głównie jednak spowodowały brak 
wszelkiego ruchu, gdyż właściciele zboża w na- 
dziei, że po świętach przy większem zapotrze- 
bowaniu będą mogli lepsze ceny osiągnąć, 
wsirzymali się od sprzedaży. 

Płaconc: za pszenicę biaią od 820—840, 
za czerwoną od 800—835, za żółtą od 800 
do 880; za żyto od 6:65—690; zs jęczmień 
browarny od 5'(50—625, ne kaszę od 525 do 
540; za owies od 600—6'35, za rzepak od 11:75 
do 12:50, za koniczynę czerwoną od 56 do TO, 
za białą od 55 do 70 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4276 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Gaiicyi (46 „sztuk opasowych 
132 chudych; zatem o 234 mniej niż w ze- 
szłym tygodniu. Nie sprzedano 239 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 52 do 64:00 zł., węgierskie 
52—63*00 zł., zinnych krajów koronnych 54 do 
6750 zł, krowy 24—31'00 zł., woły 00 do 00:00 
za 100 kilo żywej wagi. 

Bydło chude od 52 do 98 zł. za sztukę. 


felegramy „Przeglądu“. 


Berlin 29 marca. (pryw.) Krawiec Dowe, 
wynalazca uniformów kulotrwałych, był 
dzisiaj na audyency! u cesarza, — na którą to 
andyencyę zaweawany został telegraficznie 
przez urząd dworszi. 

Bruksela 29 marva. (pryw.) Tragiczny po- 
jedynek odbył się tu wczoraj między dwoma 
oficerami ułanów. Obaj zapaśmicy wysirzelili 
równocześnie i obaj padli na miejseu tropem. 

Madryt 29 marca. (pr.) Królowa rejentka 
chciała na pokrycie deficytu budżetowego zrzec 
się części swej listy cywilnej, a mianowicie Xw- 
ty 2 milionów franków, sprzeciwił się temu je- 
dnak prezes ministrów Sagasta oświadczając, 
że lista cywilna, którą królowa pobiera, za- 
ledwie wystarcza na utrzymanie powagi kró- 
lewskiego dworu. 

Londyn 29 marca. (pryw.) Rozeszła się tu 
pogłoska, że wykryto spisek na życie księcia 
Walii. Spiskowcy miel) wykonać zamach na 


„księcia w Nowym Jorku, gdy będzie jechał na 


wystawę do Chicago. m 

Wiedeń 29 marca. Weckerle konierował 
wczoraj po południu przez kilka godzin z drom 
Steinbachem, a wieczorem powrócił do Pesztu. 

Paryż 29 marca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu senatu miał nowowybrany prezydent 
Challemel Lacour mowę, w której oddał hołd 
zasługom zmarłego prezydenta Ferry ego i wy- 
kazywał pożyteczność senatu w obec antirepu- 
blikańskich agitacyl. 

Izba deputowanych za zgodą rządu uchwa- 
lila 404 głosami przeciw 84 pozostawić cło od 
nafty w dzisiejszej. wysokości do 31 marca, a 
to z tego powodu, że toczą Się właśnie rokowa- 
nia z państwami exportującemi naftę, aby wy- 
jednać od nich pewne koncesye w zamian za 
zniżenie francuskiego cła od nafty. 

Następnie wniesiono interpelacyę w spra- 
wie Dahomeju. Podsekretarz stanu Delcasse 
odpowiedział, że komendant wojsk francuskich 
w Dahomeju jenerał Dodds doniósł telegraficz- 
nie, że aby ukończyć rozpoczęte dzieło, potrze- 
buje jeszcze na 8 miesięcy 3600 żołnierzy i 6 
milionów franków i że załoga francuska w Da- 
homeju jest zupełnie bezpieczaą, a także stan 
jej zdrowotny nie pozostąwia nic do życzenia. 

Izba przyjęła akceptowany przez rząd 
zwykły porządek dzienny. 

Petersburg 29 marca. Car z rodziną odje- 
chał wczoraj do Krymu. Towarzyszy mu mi- 
nister dworu ks. Woroncow. Daszków i liczna 
świla. 
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Rzym 29 marca. Dzienniki tutejsze ogło- 
siły dokumenta, odnoszące się do poruszonej 
swego czasu sprawy nadania Hertzowi włoskie- 
go orleru św. Maurycego. W sprawie tej od- 
grywają najważniejszą rolę Crispi i zmarły 
bakier Reinach, a przedstawia się ona jak na- 
stępuje: Urispi na podstawie korzystnych infor- 
macyi, zebranych o Hertzu, przedstawił go kró- 
lowi do dekoreczi. Odnosny dyplom dekoracyj- 
ny wręrzono Orispiemu 7 lutego 1891. Crispi 
jedna me doręczył go Hertzowi, lecz podarł 
go, a to dlatego, że tymczasem otrzymał z Pa- 
ryża nowe a bardzo niekorzystne informacye 
o Hertzu. Otrzymawszy dymisyę, powrócił Cri- 
spi napowrót do zawodu adwokackiego i podjął 
się zastępywać Reinacha w jego interesach pra- 
wnych we Włoszech, wszelako odmówił sta- 
nowczo żądaniu Reinacha o wyrobienie Hertzo- 
wi nowego dyplomu dekoracyjnego. 

Londyn 29 marca. Izbę wyższą odroczono 
do 18 kwietnia 

Rzym 29 marca. Fanatyk Berardi, który 
w sobotę rzucił pakiet z ziemią na powóz 
króla, nie ch e poczynić żadnych zeznań, ani 
przyjąć pożywienia. Od soboty wieczora nie 
jadł on jeszcze nic. Gdyby i dziś jeszcze nie 
choiał jeść, w takim razie postanowiono kar- 
mić go sztucznie. 


Sen ma Berardi nor- 
malny. 
SAPETI RAR ROPIE > BKAT ZE ES E GA 


TNadestame. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


(7 Adwokat 
Dr. Maksymilian Kraus 


b. e. k: koncypient prokuratoryi skarbu 


otworzył kancelaryę adwokacką WE LWOWIE, 
przy ul. Karola Ludwika liczba 7. 812 


Okuiista 471 


Dr. A. Szulisławski 


ord. od 12-1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 1. piętro, 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 
Ordynuje od 3—5 ul. Teatralna l, 5. 


587 


m. 


O aj cor 
Ciągnienie I Kwietnia 1893, 
Losy miasta wiednia. 
Główna wygrana złr. 200.000. 
3 PROMESY na te losy po złr. 3-75. 
+ Losy Cisaństkkie (Theisslose). 
Główna wygrapa złr. 100.000. 
PRUMESY na te losy po złr. 2:50. 230 
Sprzedaje po kursie dziennym. 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
| numerata roczna złr, 1°70. Na prowincyi złr, 1'80. 


M. JONASZ 


dom hankowy i kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 305 
DE kupuje i sprzedaje wszelkie papier 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 


PROM ESY 
do ciągnien'a 1 ksiein'a r. b 
na losy regulacyl Cisy 
Główna wygrana 100 000 zir. 
i wiedeńskie losy komuarine 


Główna wygrana 200.000 zł. 


Zlecenia z prowineyi wykonuje 
bez doliczenia prowizji. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 


niezwłocznie, również 


Kelegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 29. Marca godz. 2. min. 


z rr O e e ez A A EO a o a w o, 


Akcye kred. 836035 Gal. oblig. pro- 

Alpiny 58:70 pinacyjne 96-80 
Kredyty węg. 42625 Wied. losy 17950 
Anglobanki 16050 Akcye tyton. 18350 
Uniony 204:50 Austr. renta p. 96:90 
Ludwin 21950 Elbathale 246 50 
Nordbany 294 b0 Landerbanki 259 90 
Lombardy 117 25 Renta zł. węg. 116 10 
Losy tureckie 50:90 Bankvereiny  131*20 
Staatsbahny 31850 Weg. renta p. '95'47 
Czerniowieckie 26250 Rubla 1.27:60 


Usposobienie silne. 
-m 


Lwów, Z Izby handlowe, 29 marca 1898. 
1. Akcye za Butakę. 


ben kuponu Niekzocgo pices łŁądają 
bez dywideż.iy, 
Keiej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 218 50 221 50 
n Lwow.-czer.-jnas. 200 zł, w.a. 259 50 262 50 
Banku hipotacz. galic. 200zł. w.a. 870 — — — 
» kredyt. gali. 20zł wa -—- — %15 — 
Listy sarimons no 100 sè 
Banku hip. galic. 60/ 40 „ 100 70 101 40 
Banku hip. galie, Ń0/, z 100/, pr. 109 70 110 40 
Benku hip. 4*/,%/, wa. lok. w BO lat. 100 — 105 70 
Banku krajowego 41,,0/, wa. 100 50 101 20 
Tow. kred. galic. 4%, nieokr. 88 30 89 — 
> - n h 415. 8650 — — 
o M o» 4, „ BHL 100 we 1of 
n Š A 58 96 60 — — 
4. Obligi sa 100 m. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 105 — — — 
Galie. fund. propinacyjnego 40/, 96 80 97 50 
Bukow. fund. propin, 5°% w. a. 102 — — — 
Kom. banku kraj. 5 pro, w.a. I am. 102 — — — 
Pożyczka kraj. zr. 1878 z pr. w.a. 104 50 — — 
„ »  „ 1883 ANNL 10080 — — 
P Eog 
Losy miasta Krakows . 23 50 256 — 
m n  Btenisiawawa 34 — 87 — 
So Borui. 

DsXat holenderski a PAL 5.65 6.75 

Napólsemkor ai- * atad 9.60 8.70 
Półlimparyał rosyjski +- jaz ; 
Rakri rosyjski srobrey 1.26'/,1.281/, 


1.26'/, 1-281, 


=. api zewj 
= 59.20 —658-70 


n 
100 marek niemieckimi 
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RATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 
przez 


A. B EDWARDA. 


Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Tłarting. 


(Ciąg dalszy). 


— Gdybyś pan był siedział w kraju, a nie 
gonił po świecie, nie doświadczałbyś tal: wiel- 
kiej różnicy temperatury — kłótliwie zauwa- 
żyła ciotka. — Chcesz pan wódki? Nie lubię 
słuchać, kiedy czyjeś zęby klaszczą jak kasta- 
niety. 

— I owszem, kochana pani, Aqua vitae po- 
krzepi mnie nieco. Barbarina mia! czy nie ra- 
czysz pocałować mnie dzisiaj” Och! cóż to za 
nieśmiałe powitanie! Wasza książęca mość ską- 
pisz różanych usteczek swoich. A gdybyś wie- 
działa, co przyniosłem dla ciebie i w której 
kieszeni to się kryje! Album z rysunkami, ma- 
leńka! A co? czy rada jesteś? 

Z dziecinnem zaciekawieniem zanurzyłam 
ręce w obu jego kieszeniach, z któremi dobrze 
już zaznejomiona byłam do tego czasu. Wydo- 
stałam z nich kwadratową, opieczętowaną pacz- 
kę i album spięty na srebrną klamrę. 


— Poczekaj — rzekł, biorąc z rąk moich pa- 
kiet. — Jest to talia kart, któremi proponuję, 
abyśmy rozegrali dzisiaj naszą psrtyę pikiely. 
Mistress Sandyshaft, zechciej je pani przejrzeć 
i powiedzieć, które należy odrzucić. 

To mówiąc, z wprawą wytrawnego gracza 
wyrzucił na stół ze trzydzieści kart wizyto- 
wych, które 


EQUITABLE. 


Ig Reprezeniacya dla Ealicyi i B 

Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem 1%, ct od wyrazu, iłu- 
stym zaś drukiem 3 ct, 
— Po zniżonych cenach sprzedaje 
wszelko naczynia bednarskiae w moim 
handlu towarów korzennych win i delika- 
tes w. Kdward Hellwig, Zimorowicza 5 


785 20 13 
UTKI cygaretowe. 
-  [nieklejone! 


z» najlepszej bibnłki franenskiej 
1.000 sztux od 1 złr. 


F. Wiżałowskiego morei Ż 


tel Żorża 
Opakowanie gratis. 


poleca 
fabryka 
c56 
Przy odb orze 5.000 sztnk frasco. 
Majątek obejmujący 296 m. roli, lat 
i pastwisk i 300 m. lasa jest do sprzeda- 


nia, Cena 64.000 złr. Pożyczka 27.000 złr 
1ctwo 


| Oiirzega 


| 


ciotka brała kolejno do ręki i od-` 


| m TT a 


czytywała głośno, nie posiadając się ze zdzi- 
wienia. 

— General Kirby. Mister i mistress Fuller. 
Wielebny Edmund Grote. Sir Jon i lady Cromp- 
ton. Lord Byham. Kapitan Carter. Wielce sza- 
nowny August Petersham. Powiedz-że mi pan, 
skąd wziąłeś te karty? 

— Qromadziły się- one już od miesiące na 
peterze, z której dzis je powybierałem. Stano- 
wią one wyborną talię do gry, w którą wcho- 
dzą dostojnicy, zarówno jak i służalcy. 

— Oddałeś pan którą z tych wizyt? 

, — Ani jednej. Mam zamiar wysłać Tipooa, 
Jako przedstawiciela mojego. 

— _ Bredzisz. 

— Ależ bynajmniej. Potrzebowałby tylko ro- 
zeprzeć się wygodnie w karecie, naciągnąć pa- 
liowe rękawiczki i podawać karty przez okno. 
Gdyby kto przypadkiem zobaczył jego twarz, 
toby pomyślał, że słońce południowe zeszpeciło 
mi cerę. Wierz mi pani, że sprawiłby sią zna- 
komicie i odegral moją rolę z większą godno- 
ścią, niż ja sam potrafię to uczynić. 

Ale ciotka potrząsnęła przecząco głową i 
wziąwszy ołówek čo ręki, zaczęła coś notować 
na luźnej kartce papieru. 

— Czy wiesz pan, jaką liczbę osób karty 
prezentują? — spytała po chwili. 

— Nie mam wyobrażenia. 

— Od dziewięćdziesięciu do stu osób. 

— Czy być może? 

— Nie wierzysz? Posłuchaj więc. Crompto- 
nowie mają pięć córek, razem siedem. Fulle- 
rowie dwoch synów 1 córkę, to pięć. Panien 
Capell jest cztery. Wielebny... 


te 


PRZEGLĄD z dnia 30 Marca 1893. 


kiety. 

Ja zaś, siedząc na dywanie o stóp mego 
przyjaciela, z nieopisaną rozkoszą przeglądałam 
karty spiętego na srebrną klamrę albumu. Ulo- 
tne szkice, wykonane ołówkiem, seņwią i wo- 
dnemi farbami, przesuwały się przed mojemi 
oczyma, napawając je urokiem artystycznego 
piękna. Tu widniał dziki krajobraz, tonący 
w nieznanej, podzwrotnikowej roślinności, pod- 
pisany Chimboraso; tam znów wielka łódź o roz- 
piętych jak skrzydła łabędzie żaglach, sunęła 
po modrych falach uspionego wśród sitowia je- 
ziora; owdzie ujawiały się rysy typowego obli- 
czą, ujrzanego gdzieś zapewne w przelocie; da- 
lej malownicza grupa Tyrolczyków w szpicza- 
stych kapeluszach i złotem szytych kurtkach ; 
indyjska postać z przerzuconą przez ramię koł- 
drą, skopiowana z natury; ruina na wpół roz- 


walonej baszty, obrosłej mchem i dzikim po-| 


wojem; szkic etruskiej amfory, rzadki: go kwiatu 
lub liścia — wszystko to zmięszane bezładnie, 
a jednak razem wzięte tworzyło artysty- 
i cznie piękny chaos, W milczeniu i głębokim 
| zachwycie przewracałam karty, nie odrywając 
od nich oczu, chyba dlatego, aby od czasu do 
|czasu spojrzeć ua ogorzałe, a tak mi drogie 
oblicze mego przyjaciela. Po raz pierwszy 
olśnionym oczom moim dane było oglądać sztn- 
i kę, o której marzyłam zawsze, jak o czemnś 
niedoścignionem 1 naw.pół tylko rozumiałem. 
Tu widziałam łączność poczyi natchnienia, ru- 
pe 1 życia, idealnego kolorytu i natury żyw- 
{cen wziętej. Ażeby należycie ocenić arcy- 
| dzieło Pawła Weroneńczyka i zalety przesła- 


— Przestań pani, na miłość Boga! Dostaję | wnej szkoły lombardzkie, potrzeba było mieć 
zawrotu głowy! Czy jestem obowiązany być | smak artystyczny poprzednio już wyrobiony 


uprzejmym dla wszystkich osób? 
— To od pana zależy. 
Wziął do ręki listę i odczytawszy ją u- 
ważnie, popadł w zamyślenie. Po chwili cio- 
tka przysunęła stolik, poprawiła lampę, wydo- 


FAS) PODŁOGOWA 


francuska prawdziwa: 


EG jest Lylko i jedynie % | 


do nabycia u 


Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 1. 38. 


Uwaga. Poni waź pod nazwą „Musa francuska“ bywa 
sprzedawany wyrób. podrabiany, a który całkiem prawdziwej 
masy francuskiej nie zastąpi, przeto sę przed kupnem tejże 
397 


300 morgowy folwark 


systematycznem kształceniem w danym kie- i moim domu moich 


runku. 
szkicami Hugona Ferguhara. 
rzucone na papier ręką amatora, często uiedo- 
kładnhe i niewykoliczone, a zawsze pełne pra- 
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‘stała karty z szuflady i oboje zasiedli do pi- 


Inaczej rzecz się miała z pobieżnemi | ciu nieznanych znajomych. 
Były to rysunki, | wydać: bal, e 


BOB [4-88 — 


NARZĘDZI | 


nnn 


| marza 


wdy i efektu, podniecające wyobraźnię i kształ- 
cące zmysł estetyczny. 
Nakoniec staroświecki zegar wybił dzie- 


nz ZAŁ AA o s E TAJ 


— To zależy; przedewszystkiem trzeba, ab 
pan dom przyprowadził do należytego porządk | 
— Wezwę na naradę moją gospodynię, 8 P% 


siątą, a ciotka, według przyjętego zwyczaju, od | tem zobaczymy. 


którego nigdy nie odstępowała, złożyła trzy- 
mane w ręku karty. 

— Jakże ci się podobają te szkice, maleńka? 
— spytał Hugon, przemawiając do mnie po 
raz pierwszy, 

— Nie widziałam w życiu nic piękniejszego! 
— odparłam, podnosząc ku niemu twarz zaru- 
mientoną zachwytem. 

Uśmiechnął się i wziął album do ręki. 

— Który rysunek najbardziej ci się podoba? 
— zapytał, szybko przewracając karty. 

— Ten — rzekłam, zatrzymując rękę jego na 
obrazku, przedstawiającym na wpół rozburzoną 
cysternę, z której włoska kontadina wiadrem 
czerpała wodę. 

— I ja ten szkic wolę niż inne — rzekł. — 
Trafłaś, maleńka, na to, co było najlepszego 
w całym zbiorze. 

i To mówiąc, wyjął scyzoryk, wyciął kartę 
i włożył mi ją do rąk. 

— Wielkie nieba! — krzyknęła ciotka. — 
Niepodobna, abyś pun tak cennym szkicem ob- 
darował to dziecko. PWr) 

— Dlaczego nie? Choćby byi tysiąc razy le- 
pszy i więcej wariujący, dalbym jej go z przy- 
jemnością.. Carina, mam więcej takich s kiców 
w domu. Musisz przyjść kiedy do Broomhill, 
aby je obejrzeć, a może też zagustujesz więcej 
w Pawle Weroneńczyku, jak mu się lepiej przy- 
patrzysz. Nie dziękuj, maleńka, uie lubię rego. 
Mistress Sandyshatt, namyśliłem się. 

— Na co? 

— Na spełnienie obowiązku nugoszczenia w 
dziewięćdziesięcin dziawię- 
Cóż mi pani radzi 
ay obiad? 

— I jedno i drugie, bezwarunkowo. 
— Niech i tak będzie; a kiedy? 


Pożegnał się z ciotką, a ja odprowadziłał 
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zimowego nieba. Latarnia, którą trzymał chi 
piec stajenny, zataczała żółty krąg światła ! 
zamarzłym gruncie. | 

— Bywaj zdrowa, mała przyjaciółeczko! 
rzekł, zlekka dotykając ustami mego czoła. 

Długo stałam w miejsce, patrząc zaf 
knącym w ciemnościach i przysłuchując | 
słabnącemu w oddali tętentowi Szatana. 1 
nocy, idąc na spoczynek, zawiesiłam mój ob 
zek na przeciwległej ścianie, tak, aby nazaju 
pierwsze moje spojrzenie padło na niego. 0i 
łam się bardzo szczęśliwą, a jednak pamiętć 
że gdy zasypiałam, poduszka moja była zroś 
na łzami. 
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a pająki swobodnie sieciami swemi oplatały ! 
wiasy. Budynek ten, pozornie zaniedbany, $ 
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Jej ciotki. Staroświecki ten welikuł, używa 
tylko w nadzwyczajnych okoliczuościach, 1 
caly spoczywał pod warstwą kurzu w "OE 
szonym 1nujesiacie swoim. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Fabryka 


Największe z isiniejących na kali ziemsviej towarzystw ubezpieczeń życiow, en, Z końcem r. 1801 wyn siły zabezpieez-nia milio.ów 2019'/, fundusz rezerwosy milionów 

$ wszelkiego rolzajn ubezpieczenia n: wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent § stem tontynowy poręeza po 20 latach zwrot GO —70,/ wszystkich wpłaconych premyi js% 

ukowiny we Lwowie ulica Wałowa 25. "ZMIE czysty zyslz Uhbezpicczenie przystaje cadal, 
z a yy z m =m- — Lm AL NN 


= STARY! 


sałożiny w 1870 roku 
nyłączny handel herbaty 


dażowe i aparata ortopedyczne, M 
7 ropturowe pojedyńcze i podwójne, Í 
J. W olla brzuszne, ogrzewscz: żołądka, got 


we Lwowie, uł. Sykstuska l. 6. 
poleca Szan, Pabliczności 
na porę zimową 
doskonałą herbatę 
chińska rosyjska i angielską. 


Zamówienia uskotecz=iu się sumiennie, 
piesznia, franko opakowanie. 


36, przyj” 
1 


253 12 


JÓZEF KLIMEK Z 


bandażysta Ł rękawicznik, we U 
wie ul. Batorego l. 2, poleca wyroby 


mezkie, w reczki higieniczne i towary 
ryskie oraz wyroby chirurgiczne i kat 
kowe. Przybory opatrankowe do pielę/ 
wania chorych. jakot+ż wyroby rekat 
nicze. irzyjmuje rekawiczki do prat 
e: szczenia, poduszki, czapki i szelk 
oprawy. Zamóaienia z p:owincyi W 

znia si „ro'ną pocztą. 
82 7 —7 tecznia się odwro!ną pocztą, 


m 
A 


rolniczych 


LWÓW 
vl, Grédecka liczba 22 


fabiler 4 


W JAR R 
JARZYNA 


głotnik 


g | Urządzenia elektryczny ć 


ny zg 71, 0 Smie poza + R wymi cj fi a bak DA ka Mai ma pw m wy KO; O „amy Ji Ame Em um dE a 4 u m 


Można nabyć z inwentarzem. Pośredni © 5 e e olecają na nadchodzący sezon swój obficie ząopatrzony skład maszyn i na- r i 
wykluczone. Bliższa wiadęmęść i poł C - ; g Poda rulniczych, SN nd ze znakomitego wykonania i doskonałej konstrok - z we o zd pi, Marjani k 
w Samborze — Q W Z erz awi n di cyi. Naprawy wykonują jak n-jlepiej i najtaniej w warstacie, opatrzony s poleca sw ata wyro- À = 
Urząd pocztowy Romanów, papt: Aj Š w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą. | Pó b lerskich, zło - | A 
kuje pagela papei = kikuna |glg% bardzo dobra, 7 kilometrów do kolei, przy mieście powiato- Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco, A tych i arębrnych g | I 
ROT praktyka, w zawodzie zamiłowany | "7 Ofery na razie tylko pisemne pod: Dzierżawa, poste restante ZZA 0010, mi A Rn. T | | $ 
ae ów AŚ W N Brzeżany. 841 3—3 Y = ( 
mogący sie wykazać chlubnemi świadect-| y 34l 3—3 m = TENZ żę 
wami y rosada dres: a ściek zczeje zee idee zee zezkczkek Z. A k ł ad „HOR z dzwonków domowych i hotelowych, ? b 
wicz, poste restante Krystynopoł 859 23 i ; = y j MOTOT. fonów, mikrofonów, termometrów @ À 
Foszaknję do zarządu domu osobę U wiza sli omieanie. AG we APE ód Zimon owcza 11 4aG NA NE a anho toma kle donic , 
niezawisłą, a Anra A Ko 4 3% zaopatrzył się na sezon wiosenny "OZ ZKŻ === pana eot na kościołach, 'ab'yka ig 4 
ospodarstwie 4 5 1: . . . r a eT V r a . ` A 5 5 5 : Í 
eea Dabo 853 2—4 „Dla uniknięcia pomyłek zawiadamiamy Szan. P. T. $$ w uowości do sukień i okryć damskich i dziecięcych ~ reii l | Ga ach Ko r e E -8 R 
Apteka w Delatynie poszukuje Publiczność, że jedyny skład usszej prawdziwej wykonywanych tamże metodą Worth'a po nader przystępnych cenach. Mesjątki ziemskie i EDWARD LOTTLIEŁ| L 
od 46 Kwietnia br OE ga MASY reke ne U md pk zdatnej „AR Przyjmuje zamówienia na NOZ: kańczudzkie według wzo- w Zachodniej Galicyi zaraz do sprzedania: ||| elektrotechnik i mechanik we Lwo] © 

i iższe, wi $ sčiciela g : ida 6 Ta GHP ica Syle iczba 23. 
i" Bliższa wiadomość u aa wej masy OSZCZĘUNOSC o zapuszczania podłóg par 1ów, które Aj T cen AREA nie nciskające żołądka ani 240 morg. roli blisko miasta, cena | 4 ulica Kerna 0 23 s 
apteki, © Gia RE kietowych, z miękkiego drzewa, a nawet już lakierowa- w nę na siładzie sznur skają 4 60.000 zł: p || GR A a lecenia k 

Parcele pod budowę na sprzedaż nych (w zimnym stanie do użycia, posiada bioder. , Ra 340 AS AR A ii wincyi załatwia się bezzwłocznie. «a 
u bi n ky s (Wa, przyjmuje zakład pęsyo- morg. roli, pałac nowy, cena || > 
ai = si kk! maa ke, i ka uu WH | narki R Ae lac PR aai M Las] 731 5 | 180.000 _złr. Majątek ten oz wy- SKŁAD KAWY pí s 
kiego ul Reola Ladwika 1. 756 5—5 t iko Alo Z Hübner i a EEEETEZRCYST > amerre j  zierżawić po 15 zb. od morga e _Lt 
skiego . = Aa eadak mi . l ama anna RANA | 000 MOGĘ, tali. tm 200 starego Artura Kościckie| + 
koniak tokajski, wyśmienity, flaszka 5 = =, 3 iasu, cena 125.0 0 złr, j u h 
po 1:50 poleca na święta handen Jana we Lwswie, Rynek 38. LEO JANIKOWSKI 700 morg. roli, pałac piękny. cona } pod godłem „SYRIUSZ i l 
Bodnara. 724 4—10 ; F t ZEGARMISTRZ 140.000 złr. we Lwow 6, ulica Ossolińskich I. 11 d 
W dobrach hrablego Romana Po- | „ Przy zakupnie prosimy zwracać uwagę na markę p z 1085 morg. roli w tem 450 starego i takźe z ulicy Cichej poleca tylko w] 

z r g ochronną naszej firmy, którą każda puszka masy jest > we Lwowie, ulica Teatralna l. 16. lasu cena 108.000 zł. sze gatunki po cenach hurtowny() k 
tockiago, w foiwarku Głuchów. p. zaopatrzon Schneider i Spółka poleca swój OBFITY SKŁAD ZEGARKÓW złotych srebr- Ceylon, Mokką i Amerykańsł b 
Łańcut jest rzapak jary grubo ziar- zł * 5 i lakier dni nych i niklowych z pierwszorzędnych fabryk genewskich, WOGOLE NZ | adatait bi olL pia | > 

isty sprzeddnia za 100 kg pe SA A ESR ARAN ei feancuekich È na ekładzio wielki wybór zegarów nada TRA W 1 MI D W 1 
nis o b f , i j Rama R i 1 M p () 0 6 
ścier ryc Lów różnego i MI żx A l i 
18 złr. 852 1-3 WRKRKK RRRRRK SKRKRIKK ściennych, stołowych i pędułowych, budzi dJ. P Ey 0 g H h: 
saska E a M main a EA A O ad " S s AL rodzaju po cenach najtańszych. ; -W 0 Ji n 
_ Nauczycielka kwalifikowana, bar: T pie Przyjmoję "wszelkie naprawy zegarków, Keane Jagiellońska 2 Lwów nasienie Mora ace wd i 
dzo muzykalna, posiadająca języki obce, Sezon wiosenny na rok 1893. ściennych, grających, starożytnych, tileze odnawiapie tych- $ S sca 10 [ob mokre zupełnio liche, na pas k 
przedmioty EK po s Skad” M k k h że. uskuteczniam w jak mjkrótszym czasie po O RS1E = OR X. raz zasiana trwa b 
nia. Adres: pani Angerowa Lwów, g ą A H racownia su ien m 8 c PZ ORDYNATORA DCT OPEET TOD LILY =e = wota ETES = a | ale eden Korzec wraz z wo 
kowska 43. 880 1-3 _ al Zj nil p ę Ar = dzie kosztuje 4 złr, przy zakupnie nar w 
9006 koszul, 1.000 resztek garnitury, pod firmą: Sławne na całym świecie J: Thx» NE. d Co ty n korcy dodaje się korzec bezpłatnić c 
sp dnie, garderoba damska, stroje polskie m a = Klatawskie goź j l iki cudowne an nia OWL Z świeży transgort PROSZKA. wena aa A 
i i Zakład Jaszczy- D P a B skiad nasion W ochni. 
ibaya muduy pioa Zihi al) Bełtowski & Motyiewski R. v poleca Zacherlina i Audela Te 
“Hac: kie kółko rolni OWIE 1. Sobieskiego 1. 4 pwszęczie gdzie były na wystawach tylko| niezawodne i wypróbowane EKES" B«czuoś z 
zakop EA Se u aSa AE wości WE LW AA IA iaa oc” E SE Lit „ozdobnemi, W Wo: środki kosmetyczne do 838 t 
p . . . . (o) 27 7 i s F e ge r : 
prodocgakłw "zosczną dst, nalwaltego| | pelesają na sezon wiosenny i letni swój magazyn bogato zao- | dai, agody Meemi srebrnymi meda'a | oàsiczegó'nione Oma medailami zela |wygubienia robactwa wszelkiego. Jeszcze nie bywał, k 
wia węg erskiego znakomitej jakości po patrzony w matsrye tak krajowe jakoteż ze gcaniczne | „Polecam moje wielkie o silnych korze- i ©-ma yp om INA ; ia dzaju poleca z Sd p 
leca takowe po najprzystępajejszej «enie. (Lwów „Impressa*), 107 5—9 niach, tego roku na pewno kwitnące goź MYGNO q z Skład K d elusz: 5] 
pini- dziki a to 12 gatunków po 2 zł, 50 et. | sköra popyuzeraaa, 5 omeo równa Alo Z Hiibner i aa Bi 
a s 25 rodzajów 5 zł. 50 gatunków 9 zł.,|| i zgrubisia, poa szosególnem oziale- wów, plac Gołuchowskich I | 
` . LLH IZ 23 ELLO 3 rt rot 2 ti i ik 5 J ę g niem Magnoliny, odzyskuje młodzieńcz „P ! p 
Maszynki amerykańskie 92 A pa oz "W a B EE E E 10 M WE reii Czerwoność nosa i | LWÓW, Rynek 28. poleca się Szan. Publiczności a i 
n : - mai 7 4 zł, ą i t tór re pouczków bezpowrotnie ustepuje. —_— Zz i ; r | 
do „siekania mięsa (najpraktyczniejsze z | l ] yagi zł a dalej PRE E A Flakon L siae tA p? i Handel h bat zon  WŁOSENNY + letni następ k 
istniejących) sztuka złr. 450 poleca Aari W O Domayanychat etang on pae E 374 . erGaty kapelusze 
k m » NS [6 A À: ju, Fuksyj i róż, georgimi. ORIENTALINA (pudr, płynny) 23-28 chińsko-rosyjskiei 104 a mianowicie: Modny ka”celnść l 
Piotr Chrząstowski z Katalogi na żądanie bezpłatnie. nadaje twarzy piękną i przyjeaną bie || WYSYGUKDA RIEDLA |O, cany za 1z} 70ct Kax 
hAndel żelazny xe Le wiẹ pla: Kpl i k fi li liki it z łość, odáwieża płsć i konsarwtje. Cens j e z z który pizedtem kosztował 8 złr. 50 í 
tulzy I <dheyekw Katedry) 5 żytnią, star ę, rata 8, roso Iy l ery i p. Józef Walter | a= | p Ek ian 2a) Zm we Lwowie  ||raz za A 0 a RE? modny 
; Pike | P -e ? SĄ ry przedtem kosztował 4 złr. teraz zd 
662 ? À poleca Wydz w op. iN T a otrzymuje się po kilkarazowem natarciu td mis yacki 10. ||5f tę. Eli ganckie «apalu 
, 4 . , : ; = m mit HT A a 0 aa KREMEM ROSLINNYM poleca zbioru m'ęjrkie w różnych gatunkać 
Lwowskie laboratorsom chemiczne ||ga ©. k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka |, po ciee aabo Słoik 80 ct. wa RE 20. Ez 28-15 og 
świadectwem z d. 30 marcu 1892 do rumu, likierów i octu N L UEI AJKI t A GRYSIK TOALETOWY T cz E Proszę o łaskawe przekonanie sie. 
l. 19148 stwierdziło że jedynie ARCE oe ek do mycia rąk SpR aE 1 a | 
BE- TUTKI @t|$ JULIUSZA MIKOLASZA $ OAS aae = | PA EECC L SARDAOH 
A pm RZ KL LŚ rkórka. Padełko 25 ct. jt ac: = = Wel wudóralkaneltezć ‘F 
a A Az „ karawanowa — yvooór naperuszów zj | 
j 3 TI Proszek do czyszczenia paznogci $ Wysięgnik wata a 6.30 eż wiedeńskiej P. Blumenstoch 
cygaretowe nie klejone $ ji E LOZIE 4 RUM CHINOWY. dla nadania białości, różowego odcienia = TAIGEN 1:80 Damask. , 647 2 
839 4—24  wyrubu Skład dla miasta Lwowa Kopernika 9. Jest to wypróbowany i pewny Środek || i pięknego połyska Padełko 26 ct. R z pro. TA | d 
S. W. NIEMOJOWSZIEGO c AL JEŻ aana. Hu czt ap ea Nabyć można we Lwowie w 1 wineyi wyseła "AŚ 1 „AE ANA most y 
są znakomite i zupełnie BRESZEEAKECAA LOD LALLA AE, LĄÓ wają się pięknym włosem, mały flakon sklepach własnych : ulica, Ko- odwrotną pocztą, skonałym niemieckim i muzyką, 2. n 
zdrowiu nieszkodliwe. SE CREE A - . || 50 ct. i 1 zir. Laboratoryum || pernika 1.3, i ulica Halizka róg A nauczycieler Polek z wyższem wy g 
Nabyć można w sklopae S. W. NIE. Mai tek pod Lwowem, trzy kilomst-y od rogatki Gródsckiej, || 883 1-10 chemiczne Boimów w Krakowie Sukienui- OPON SE ||ceniem w jezykach: aan ij k 
. MOJOWSKIEGU Ją około 410 morgów obszaru z wolnej ręki do sprze» ADOLFA POKORNEGO ca 1. 298, w Czerniowcach Rynek |—- '_|kim i muzyce. 8. S«wajcarki (bont je 
we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 || dan-s. Potre ni r „gig i 7 A f 3 j Q U 1 i = "ca z -5 perieures). 4. Nauczycielka Niemka ? p 
w Krakowie. Sukiennice 39 um». Pore nietwo wykluczone. Zgłosić się do Zarządu dóbr magistra farmacyi, Lwów Wałowa 15, ||| 1. 2, — oraz we wszystkich M s | F } nana uaa 6 Naor 
oraz we wszystki h znaczniejszych han- || „um mm - Żak PNA ca TE, |" ARIE J MI piony Prokop serach i uj ate $ po» al Gi a Sk p ķi +5 
dlach i trafikąch. RR c= p EEEE l i Er apir ' 1-7 Ki chewawczynie małyc zieci Polk” [ej 
Ostrzega Mę przed licznemi A ani -y s Jrzędnii E 188 10—11 do abri ście na dzien mie. ime osoby mają chlubne pol 
> n incyl odwrotnie A 7 k Y a o r „|= — = = ——| A 12 n 1 ) z40ZONy, U; z ii $ 
anie S nis. Przy Oddlace 5.006 OE a Ważne. jednej z poważniejszych instytucyi TER przy kolei i przy gościńcu 5 mil od Lwo-|| udmiły z Gidliiskich Skoar  S 
=p zee z ran || W urządzonej jatce dla e. k. Garni L rrądowych objąłby w Administra-|  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić| 9%, GłóWNY folwark roli 250 m. tak, 131 udmity z Gidiinskich sKowr0 d 
-eaaa nowo + J] Jatce dla o. k. Garmzonu m. Lwowa, przy kamienie „niejsze m na Dobred ieia. ze ce |m. pastwisk, 26 m, lasu, 850 a z tej prze-|- w „ktakowie, Krupnicza 8. 
Uwiad mienie wa A (obor Nomus Narodnega) a 02 0d do T 642 przyj he o = j M. SE strzeni 310 rębnego. Folwark miejszy 61 m OFCA b 
wiad ] . A s D . . Ro) 54 year || 0—34]| roli, 60 m. łąki 31 m. lasu i pastwisk . O - ę 
. muje Centralne Bióro Ogłoszeń Lwów i i i : i Ca GA P » Jiaù 84 mająca, poszukuje m! 7 
Przy placu Bernardyiskim 1 1 Lwów sprzedaje Się najlepsze gatunki mięsa Koperaka 1. |_| 861 1—8 "Magazyn i pracownię sukisn męzkich), o es ogan i jare w bardzo dobwejj rządu doma. Zajmia się| «a 
WEG MD Jalinie Dunikow skin s tuczenych wołów tutejszego bicia > AE Lwowie czna, przymieszką humusu. Inwentarze ży-jci m presoweniem i napraw 
jakoto: brzytwy, nożyczki, noże. bon po na sj tanszych cenach. ol W; a przy ulicy Trzeciego maja 12 [”e "Budynki mea E OW om lizny, , um e tukża ý kra wić m 
Aidi wod Ik o PPOR Dla wygody Szan. Pabliczności sklep też otwarty od $ al < Będąc dłagolatnim kierownikiem zna-li dostateczne. z rozumi się na kuchni i gosh | z 
A t d Y a toa jady BAL: ra z wya REN A Ę żak TA d i T AA JE Lwowie i pracując Majątek ten albo w całości albo każdy|st*ie, poszakuje miejsox | m 
W dE IoEN a‘) ół ) : JĄ iedzieli jak zwykle do 200 morgów koło Przemyśla do wydzier-|dluższy czas we W.edniu czuję się W mo-|folwark z osobna mogą być wydzierżawio-|obejmie także cp'ek; nad m 
861 2—3 (o E h pól do 12tej przedp. ładniem. żawienia od czerwca 1893, (dkupienie CN Tm wymogom w zupełnościjne, Bliższych informacyj udziela Wny Dr.jqsiećmi i dla nich wszy tkó p 
ogniotrwałe poleca najtaniej W. FELD ara ra s A A y Fa odpowiem swemu Jozef Czermak w kancelaryi c. k, będzia. Adres: J. Lubienickó, i} 
El ter Porozumienie: MADEYSKI, Žurawica , o łaskawe poparcie.  |Notaryusza we Lwowie. Szczegółowych zaś ; A E 
STELI 701 2—2 dostawca mięsa dla c. k. Garnizonu m. Lwowa. poczta loco. Pośrednictwo wykluczone. Z wysokiem poważaniem (wykazów ma miejscu udziek. wła-|P ma l. 2 I piętro, Nr 
Halicka 24 (gł. trafika). : 723 3—8 Edward Baurowicz. |ściciel. 809 3—3; we Lwowie. A 2d 
anna inz mmea e J k 
` 


Odpowiedzialny redaktor: Wactaw 


Selzal i Lil 


bom bankowy i Kantor wymiany 


Masłowski. 


Len 


[a 


a U w WOP wrr 


Papier braci Fijsłkowakich 


„a zain rara 


w Białej. 


JAKOBA "O | | 
Z drnkarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzoa: Walenty Hodsk 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy «astawne 50. Obligacye komaunelne banku *rajowego. 4'/,9/, i 4%, pożyczkę EH! 
Obliga ye sługn państwa, Akcye ban*owa i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe t prywatne, Monety austry ackie i zag" 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylos 'sanych płataych cbligacyi i losów, jakoteż płarnych kaponów bez dohczenia prowi zy! 
giełdą wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach, Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia PR 


